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LWÓW 21. m aja.
W ypowiedzieliśm y w artyku le  poprzednim  

k ilk a  uw ag ogólnych na  tem at odnowienia przy­
w ileju banku  austro w ęgierskiego. O becnie m am y 
zam iar uzapełn ić te  wywody k 'k u  szczegółarr 
dotyczącym i specjalnych interesów  bankow ych, 
które  nas w szczególności bliżej obchodzą W e ­
dle a rty k u łu  50 obecnie obow iązujących s ta tu ­
tów b an k  ŁU3tro w ęgierski upraw niony jest do 
następujących in teresów : fit) w eksle, efekta i k u ­
pony eskontow ać i dalej puszczać w o b ie g ; 
b) udzielać pożyczek na  zastaw  ręczn y , c) Djjzyj 
mować depozyty do przechow ania i zarządzania ;
d) przyjm ow ać p ie n ią d z e  za op ie  jz 3 to w a n ie m ;
e) przyjm ować pieniądze, weksle i efekty z k ró ­
tk im  term inem  zapadłości na rach u n ek  bieżąey 
(in teres żyrow y); f ) w ystaw iać p rzekazy  na w ła­
sne k a sy ; 9) załatw iać interes a w sposób kom i­
sowy ; h) na efek ta, k tóre  w banku  mogą być 
zastaw ione i na ich kupony uiszczać po zapa 
dłości w y p ła ty ; i) złoto i srebro  tudzież weksle 
na ta rg i zagraniczne nabyw ać i sp rzedaw ali; 
Ic) w m yśl postanowień statutów  dla oddziału h i­
potecznego udzielać pożyczek hipotecznych w li­
stach  zastaw nych ; l) w łasne listy zastaw ne b a n ­
k u  kupow ać i pozbywać.

D ałoby się może o każdej z powyżej w y­
szczególnionych g a łęz i działalności bankow ej 
coś powiedzieć, bo jeżeli przyw ilej m a być odno­
wiony, wówczas niezawodnie sposobna to  pora 
do gruntow nych i rad y k a ln y ch  reform . Nie 
chw alim y się tem, ale wiadomo, że my ra d y k a ­
łam i nie jesteśm y. N ie idziem y więc zby t d a ­
leko i nie dom agam y się przew rotów  gw ałto­
w nych, ale zm ian ug run tow anych  w potrzebach 
k ra ju , a będących  w pew nej m ierze tak że  w in­
teresie samego banku . M am y w ięc przedew szyst- 
kiem  na  m yśli in taresa  ob ję te  powyżej lite rą  o), 
a w ięc in teresy  eskontow e, unorm ow ane bliżej 
postanowieniam i statutów  w a r ty k u ła c h  6 0 — 6 4 ; 
tudzież in teresy  pod lite rą  e), a zat in teres 
żyrow y unorm ow any artyku łam i 76 i 1 7.

Ż e in teres eskontow y koniecznie w ym aga 
reform y, je s t jednym  z u ta rty ch  pew ników , z 
k tórym  się ciągle spotykam y. I  myśmy już 
o tem  niejednokrotnie pisali. L eży zresztą  ta  
reform a w in teresie samego banko, którem u 
chyba zależeć powinno na  jego rozszerzenia. 
Znow a uciec się musimy do porów nania cyfro­
wego. W roku  1895 wynosił eskont w b an k a  
austro-w ęgierskim  1,320 390 sztuk  w kwocie 
łącznej 1,250,401 712 z ł r , podczas gdy w nie­
m ieckim  b an k u  rzeszy cyfra  pierw sza doszła 
do wysokości 3,586.331, d rag a  do 6,179.542 871 
m arek, przyczem  zauw ażyć należy, że w cyfrach 
tych  nie mieści się eskont we w szystkich innych 
bankach  biletow ych w N iem czech. W ynika  z 
tego, że eskont może i powinien być pow iększo­
ny — chodzi jeno o to, w jakim  k ierunku .

W tej m ierze rozm aite czynni' in teresow a­
ne rozm aite podnoszą roszczenia. M iędzy innemi 
upom inają się stow arzyszenia zarobkow e i go­
spodarcze o w iększe niż dotychczas w zględy w 
banku  austro-w ęgierskim . Sądzim y, że żądanie 
to w całej pełni uspraw iedliw ione. B ank nietyl- 
ko ma obowiązek być pomocnym solidnym [to­
warzyszeniom , ale powinien on także m ateria l­
nym  i m oralnym  wpływem  swoim przyczyniać 
się do tw orzenia tak ich  stow arzyszeń zarówno 
dla drobnego przem ysłu, jakoteż dla rolni-

O statn ia  uw aga prow adzi nas na tem at 
często już  dyskutow any, mimo to je d n a k  do­
tychczas nie w yczerpany  i nie załatw iony. Ze 
strony  obrońców dzisiejszego stanu  rzeczy  u- 
trzym ują  konsekw entnie, że żądania  podniesione 
ze strony ta k  zw anej ag rarne j nie m ogą być 
urzeczyw istnione. T ylko  ten  może trasow ać i 
żyrow ać w eksel, k to  je s t  p rzekonany, te  przy-

jęte na się zobowiązanie wekslowe w term inie 
zapadłości spełni.

K npiec sprow adzający kaw ę z Sum atry  lub 
Cejlonu, fab ry k an t zam aw iający baw ełnę w In- 
djach, może w oczekiw aniu tego tow aru  ko rzy ­
stać z k redy tu , bo wie z ca łą  pewnością, że 
ład n n ek  z ca łą  pewnością znajduje się w dro­
dze. Jeżeli tow ar w czas nadejdzie, może go 
złożyć do domu składow ego, jeżeli zaś parowiec 
dozna szw ankn, obowiązek płacenia przechodzi 
na tow arzystw o asekuracyjne. D la tego kupiec 
i fab ry k an t mogą korzystać z k red y tu  banko 
wego. Rolnik nie, bo jem u b rak  te j pewnej 
podstaw y. O J pogody lub słoty zawisłem  jest to, 
żali weksel w czas będzie w ykupiony, a z ta k i­
mi niepewnym i czynnikam i b ank  biletow y liczyć 
się nie może. Rolnicy powinni się zatem  w y­
strzegać osobistego k red y tu  w insty tucjach  b ile­
towych.

A rgum entacja ta  nas nie p rzekonała . Kwe- 
stji nie ulega, żo w ytw ory kupca i fab ry k an ta  
ruchliw sza niżeli w ytw ór rolnika, ale środki z a ­
bezpieczenia, służące kupcowi i przem ysłowcowi, 
mogą ta k  samo służyć rolnikowi i dla tego nie 
w idzim y słusznej racji, dla czego on m iałby być 
wykluczonym  z k redy tu  wekslowego.

In te res  żyrow y, zasadzający  się na przyjm o­
w aniu pieniędzy, weksli i efektów kró tko  term i­
now ych na rachunek  bieżący, należy do najw a­
żniejszych fankcyj banku biletowego, gdyż on 
w znam ienity sposób może się przyczyniać do 
powssechnego uregulow ania w ypłat. Poziom  tego 
w łaśnie in teresu w banku austro w ęgierskim  nie: 
zm iernie niski. Znowu porównujemy; w n iem ie­
ckim  banku rzeszy wynosił w roku 1895 obrOt 
żyrow y kwotę 97 931,186.706 m arek, z czego na 
rachunek  rzeszy i państw  zw iązkow ych w p ła­
cono i w ypłacono 4232,917.931 m a re k ; w Ban- 
qne de France wynosiła w roku  1895, suma d o ­
konanych na rachunek  państw a w pła t i w yp ła t 
kw otę 6 201,959,700 franków , podczas gdy obrót 
żyrowy w roku 1895. w banku  austro-w ęgierskim  
doaięgnął zaledwie kw oty 7 929.747 453 zł. Mimo- 
woli nasuw a się pytanie w czem  przyczyna za­
stoju. Odpowiedź znajdziem y w tem , że obrót 
żyrowy może się rozw inąć i kw itnąć li p rzy  do­
brej, w ielkiej i gęstej sieci filjaluej. T u ta j nie 
godzi się wysuwać na czoło ciasnych interesów 
pryw atnych . J a k  sk lep ikarz  nie możs się uchylić 
od sprzedaw ania a rty k u łu  do zawodu należącego 
li dlatego, że on nie przynosi zysku, ta k  też i 
w ielki b ank  cen tra lny  nie może się uchylić od 
u trzym yw ania filij, li dlatego, bo ta  lub owa 
przy in teresach eskontow ych i lom bardow ych nie 
obiecuje zbytnich  zysków. Kupiec korzenny nie 
sprzeda sw ych artyku łów  zyskow nych, jeżeli na 
sk ładzie  nie będzie także m iał a rtykułów  mniej 
rentow nych, a b ank  biletowy musi utrzym yw ać 
liczne filje, gdyż inaczej nie potrafi ułatw ić lub 
w prost umożliwić obroiu żyrowego. O ile Atutro- 
W ęgry  pozostały w tej m ierze w ty le za innemi 
państw am i, okazuje się znowu z następującego 
zestaw ienia cyfrowego. W roku 1876 bank 
austro-w ęgierski — w zględnie wówczas jeszcze 
b ank  narodow y —  liczył w całej m onarcliji 24 
filij, podczas gdy  bank  p rusk i w roku  1874 li­
czy ł ich już l6ó , a bank  francuski 6S. Przed  
odnowieniem przyw ileju w roku 1S85 liczba 
w szystkich miejsc bankow ych w m enarchji w y ­
nosiła 69, w państw ie niem ieckiem  221, we F ra n ­
cji 204. Od roku  1881 do roku  1885 w zrosła 
liczba tych miejsc w A ustro W ęgrzech  z 58 na 
09, we F ran c ji zaś w tym  samym czasie ze 115 
na 204, a więc u  nas o 18%  we F ran c ji o 77% , 
Obecnia istnieje miejsc bankow ych w Niem czecb 
307, we F ran c ji 2 6 i, w A ustro-W ęgrzeeh wedle 
spraw ozdania bankow ego za rok  ubieg ły  204, 
ale m iędzy niemi ty lko  57 sam oistnych filij. K ie 
rów ników  banku  trzeb a  było form alnie zmuszać 
do teg ), by zadość uczynili żądaniom  posaczegól 
nych  prow incyj i powiększyli sieć filjalną. Rzecz 
ta  tem  mniej do uspraw iedliw ienia, o ile sa ­
me filje w y dały  w roku 1895 czysty z

w kwocie 2,699.963 zł. Z  austrjack ich  filij 
jest je  so pięć —  Bożen, B regencja, Salzburg, 
Spalato, B odenbach —  któ rych  dochód jest o 
14 711 zł. m niejszy aniżeli w ydatki. F ilje  wę- 

. gierskie są w szystkie aktyw ne. B ank posiada- 
j jący  w yłączny monopol, a zam ykający  swój b i­

lans czystym  zyskiem  siedmiomiljonowym nie 
powinien dopraw dy w zdrygnć się w interesie 
publicznym  — a system filjalny banku  c e n tra l­
nego leży w in teresie publicznym  — przed 
w iększą cokolwiek ofiarą. A  jeżeli bank  sam do 
tak iej ofiarności niezdolny, jeżeli obecne posta­
nowienie a rt. 2 statutów , dotycząca zak ładan ia  
filij są niododtitecene — bo potrzeba założenia 
filij ma być uznaną przez m inisterstw o austrjac- 
kic w zględu .e w ęgierskie w porozumieniu z radą  
jenera lną  banku — w takim  razie ci, k tórzy  
m ają przywilej odnowić, winni się uciec do in ­
nych  środków, by sobie zapew nić rozwój sieci 
filjaluej. T rzeba  rządowi warow ać prawo dom a­
gania  się zak ładan ia  przez bank  filij, skoro tego 
zajdzie potrzeba, bank  musi na się przy jąć odo 
w iązek zadośćuczynienia tem u żądaniu , a nadto 
powinien także  bjić obowiązany na w niosek izb 
handlow ych i przem ysłow ych, tudzież innych 
korporacyj gospodarczych lub  zarządów  kom u­
na lnych  za ew entualnem  w ynagrodzeniem  części 
kosztów tw orzyć filje w .większym lub m niej­
szym zakresie  działania. Ż ądania te  nie są b y ­
najm niej wygórowane. Przeciw nie są one bardzo 
skrom ne i możliwe do urzeczyw istn ienia. Chodzi 
jeno o to, by się o ich urzeczyw istnienie upo­
minano z należytą energią* ozem ta  energ ja  
m iałaby  polegać, o tem  chyba szeroko pisać nie 
mamy potrzeby. Obecne p rądy  socjalno-poli- 
tyezne jasno w skazują drogę. F an a ty k am i upań 
stw ow ienia Die jesteśm y, alei nie straszy łyby  nas 
bynajm niej, ani widmo likw  dacji banku  anstro- 
w ęgiarskiego, ani ewentualność banku  państw o­
wego, gdybyśm y musieli dojść do przekonania, 
że in teres* ogółu postponują interesom  jed n o stek , 
że nad  dobro społeczeństw a idzie p ry w ata .

Korespondencje.
Petersburg 1S. m aja.

(Odwrót „Nowawo Wremieni“. — JjLst raskolnika. — 
i lipizoii koronacyjny. — Kiryczcirko nr. 3).
I Z naną je s t ogólnie n iekonsekw encja i nielo­

giczność N ow aio  W retnisniftt w  tym  dzienniku 
nie trndno s:ę sp o k a ć  że zjawiskiem , ze 10, co 
przed  dwoma tygodniam i było białem , jest po 
dwóch tygodniach czarnem lub na odwrót. 
Słowem nigdy nie można być pewnym , ezy w 
danej chw ili organ ten  w yraża swoje przekonanie, 
czy też tylko u lega naciskowi lub wpływowi 
z góry i zw raca się w tę strona, skąd  w iatr 
wieje. T ak  też i te raz .

Przypom inacie sobie zapew ne owe szumne 
pochw ały, w ygłaszane na cześć adm inistracji ro ­
syjskiej na L itw ie, gdzie czynow nicy znoszą 
„praw dziw y krzyż pański z obałam ucaną przez 
księży i szlachtę ludnością", aż oto dzisiaj z n a j­
duję w tym  sam ym  dzienniku i praw ie na tem  
samem m iejscu a r ty k u ł p. t. „Stosunki polsko- 
rosy jsk ie '1, w którym  autor tw ierdzi coś w ręcz 
przeciw nego i czynownikom  i całej adm inistracji 
na L itw ie daje porządny wygawor.

Nowoje Wremia uznaje więc fak t, że „od 
czasu ostatniego pow stania spraw a rosy jska na 
L itw ie raczej się cofnęła, niż postąpiła n a p rz ó i. 
M usi się to w ydać dziwnem , jeżeli się weźmie 
w rachubę, że ludność w łościan3ka w czasie po­
w stania b y ła  po stronie Rosji, a po powstaniu 
o trzym ała z rą k  rosyjskich ustrój adm inistra- 
cy jny  i ziem ski, jak iegoby  się nie doczekała 
n igdy  z rą k  panów polskich.“

D a się to w ytłum aczyć zdaniem  New. W r.
bolesnem i om yłkam i polityk rosyjskiej. „Ponie­
w aż propaganda polska skierow ała się na  je ­
dyne wdzięczne dla niej pole kościelno religijnego 
życia kato lickiej ludności k ra ju , p rzeto  w tę 
stronę sk ierow ały  się i represje  w ładzy  rosy j­

skiej, k tó ra  p rześladując propagatorów  polonizmu, 
w dziera ła  się tym  sposobem w najdelikatn iejszą 
i najczulszą sferę życia ludności katolickiej. In a ­
czej mówiąc represje przeciw ko księżom okazały  
się represjam i przeciw ko ludaośii ka to lick iej, 
k tó ra  nic nie zaw iniła."

T ak  naprzyk ład : „Procesje dozwolone są
ty lko w ew nątrz kościoła, co przy  napływ ie po­
bożnych w w ielkie św ięta, t. j. w tedy, k iedy  się 
odbyw ają procesje, w yw ołuje tłok, ścisk, niepo­
rządek , k tórym  nie rzadko  tow arzyszą n ieszczę­
śliwe w ypadki. Proeesyj pogrzebow ych zakazuje  
Bię w ogóle, a nieboszczyków odwożą na cm en- j 
ta rz  w milczeniu —  z jednym  ty lko  krzyżem  
przed trum ną itd. itd. D odajm y, że w ykonaw ca­
mi w szystkich podobnych rozporządzeń są zw y­
kle niższe organa policyjne, ludzie m ało ro z ­
winięci i ordynarn i, w ypełniający swoje obo­
w iązki bez pardonu, osiro i pa uleasj,. Jak ież  
bogate polo do nieporozumień ostrych i podbu­
rzających!

O bojętna na politykę m asa obrażona i 
w zburzona w najsilniejszych swoich uczuciach.
A ten  w łaśnie nastrój potrzebny je s t d la propa­
gatorów  polonizmu, jako  kanw a, na której łatw o 
im potem w yszywać potrzebne wzory. Z upełn ie  
niewesołe są n ap rzy k ład  tak ie  epizody, jak  
ukaran ie  stu rublam i znanej śp iew aczki Sem 
brich  K ochańskiej za to, że dając  koncert w 
W ilnie, zaśpiew ała jedną  polską piosenkę. C h y ­
b a  dla spraw y rosyjskiej niew ielka ztąd  w yni­
k a  korzyść, jeżeli się zabran ia  polskiej uprzęży, 
polik iej czam ark i itp. P rzez  tak ie  m ałostkow e 
zakazy  żywi się ty lko  rozdrażnienie i nieuaw iść, 
a rzeczow ych rezultatów  nie osiąga się ż a ­
dnych."

J a k  pogodz:ć te oświad zenie Nowawo 
Wremieni z poprzedniem , dalibóg nie wiem i g o ­
tów jestem  n*w et uw ierzyć, że w sferach w yższych 
zaczynają na serjo m yśleć o p r a w d z i w e j  
to lerancji religijnej, n ietylko na papierze. Do 
pewnego stopnia podstawę do tege dom ysłu mo­
że stanowić list raskoln  k a , ja k i St. P ie- 
ti&rburgslcija Wiedomosłi w ydrukow ały  w j e ­
dnym  z ostatnich num erów. Je s t to list popa 
staroobriadców, niejakiego A. Borodina, w którym  
autor skarży  się na to, iż wobec uroczystości 
koronacyjnych przedstaw iciele w szystk ich  w y­
znań, naw et pogańskich, będą mogli być obs- 
c n jin i na  tych  uroczystościach i oglądać cara 
na w łasne oczy, ty ‘ko jedn i staroobriadcy ze 
swymi biskupam i będą się znajdow ali jak b y  po 
za obrębem  rosyjsko-obyw atelskiego rodzinnego 

j koła. O rgan ks. Uchtom skiego, w ydrukow aw szy 
5 ten  list \n ext .nso, dom aga się dosyć energicznie 
i popraw y losu raskolników  i w skazując na tole- 
: rancję relig ijną powiada, że raskolniey zawsze 
j byli w iernym i poddanym i białego cara  i wzglę- 
, dy pewne im się basw arunkcw o należą. Je s t to 
! w każdy  razie postęp, o ja k :m za cza3Ów Ale- 
\ k san d ra  III . nie by łoby  się nikom u śniło, i ka- 
1 żdy by łby  się buł poruszyć tę kw estję, so y  się 

nie narażać na prześladow ania ze strony wszech- 
\ w ładnego pcdów czas o b erp rokura ta ra  synodu 
! Pobi edonoscewa, który  zapam iętale tępił W3zyst- 
j k ie sekty, jak ich  jest w Rosji nie mało, nie za- 
i pom inająe przytem  i o innych w yznaniach, ts- 
j lerow anych w Rosji.
] H istoryk obecnej korouacji będz.e m usiał zn- 
; notować fak t, iż n igdy nie było takiej obfitości 
t zagranicznych gości, jak  teraz . Okoliczność ta  

ma p rak tyczne rezu lta ty  nie bardzo przyjem ne 
! dla Rosjan. Prócz znacznej liczby gości, oczekują 
] także  m nóstwa osób należących do ich świt i pe- 
j wnem jest, że dzięki tem u na w iększą część ba­

lów i przyjęć w lokalach po za pałacem  c a r­
skim  —  przyjdzie ograniczać liczbę M oskali do 
strict necessaire. W  soborze U spieńskim  np. na  
czas koronaeji nie będzie m iejsca dla frejlin dwo-
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T utejsza Nicdiela opowiada oburzający w y ­
padek z kroniki więzienno-policyjnej. W Odessie 
pew nei damie skradziono rzeczy i pieniędzy na 
sumę 6000 rubli. Złodziejów wyszukano, uznano 
ieb za w innych, łupu  jed n ak  nie znaleziono, 
prócz kilku  drobnostek. W sadzono ich do w ię­
zienia, którego inspektor, P irożkow , po upływ ie 
pewnego czasu zrobił poszkodowanej K ołczen- 
kowej propozycję, że powróci jej skradzione 
rzeczy, jeżeli się zobowiąże m u w ypłacić 3000 
rub li na zasadzie ak tu  notarjalnego ! Na tę  p ro ­
pozycję K ołezenkow a, „nie m ając innego w yj­
ścia" m usiała się zgodzić, a prócz tego znajomy 
jej, Nowikow, w ystaw ił Pirożkowowi piśm ienną 
gn.araneję, że żądana suma w ypłaconą zostanie.

W  m ieszkaniu br&udmajora B-.ziliego Pirożkow 
doręczył skradzione rzeczy Kołczenkow ej oprócz 
szm aragdowego z brylantam i pierścienia, złotego 
kutego łańcuszka, brylantow ej szpilki, złotego 
pierścionka z kam ieniam i, a prócz tego z a trz y ­
m ał u siebie dw anaście biletów prem jow ych, 
z nich pięć pierw szej, pięć drugiej i dwa trz e ­
ciej emisji. W szystko to Pirożkow  ocenił na  trzy  
tysiące rubli, mówiąc, że zatrzym uje sobie to za, 
w yszukanie, a na  dobitek  w ystaw ił K ołezenko- 
wej kw it.

P o łap a ła  się nareszcie K ołezenkow a i po- w 
sk a rży ła  się odeskiem u prokuratorow i, że zmu- SS 
szona podpisała umowę sui generis z Pirożko- ^  & 
wem. P ro k u ra to r odesłał je j sk a rg ę  do naezel- ^  ^  
n ika  m iasta Zielonego, ab y  ten  oddał Pirożkow a, 
jako  podw ładnego sobie u rz ę d r :k a , pod sąd. l 'o  g  
tej obwili jednak  P irożkow  znajduje się na sta- & g 
nowisku, nie oddano go pod sąd i rzeczy sw ych g  « 
K ołezenkow a nie otrzym ała z powrotem . T ym ­
czasem  Pirożkow  niejednokrotnie groził K ołczen­
kowej zem stą, k tó rą  też w części już w y k o n a ł: 
ostatn ią bieliznę ukradziono K ołczenkow ej, a boi 
się ona o tem  kom ukolw iek powiedzieć, pozosta­
jąc  literaln ie  bez koszuli i bez grosza.

N ie chciałoby się w ierzyć w możliwość po­
dobnych w ypadków , a jed n ak  spraw y K iryczenk i 
i Czujewskiego dają  dowody, że w Rosji jeszcze 
w szystko jest możliwem.
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ru. Okoliczność ta  niem ało psuje k rw i „koren■ 
nymu M oskalom, k tórzy  widzą, iż cyw ilizacja ro­
syjska zaczyna na jak ieś  nowe, a dla nich n ie ­
pojęte wstępować tory.

Paryż 19. m aja.
Dzie vba Orleański”. — Sprawy mńdagaskar- 
skie". — Zola i księżna Wiszniewska)

W spółczesna „dziew ica 0 .-leań3k a “ madc- 
moiselle Couedon, o której ta k  wiele piszą ga 
zety  parysk ie , zain teresow ała nareszcie i p rzed ­
staw icieli nanki. W  tych  dniach doktor L e 
M enan de C lu in e  przedstaw ił paryskiem u tow a- g - ET 
rzystw u psychologicznem u spraw ozdanie komisji, % 
k tóra  bada ła  pannę Couedon w celu skonstatow ania, 
czy istn ieją tu ta j zjaw iska, nie dające się o k re ­
ślić naturalnem i przyczynam i przy obecnym  
stanie nauki. L e  M enan przedew szystkiem  po 
dzielił na trzy  kategorje św iadectw a, dokum enty 
i fak ty , bardzo liczne, zebrana p rzes  komisję i 
troskliw ie przez nią zbadane.

P ierw sza kategorja  zaw iera w sobie to, co 
nie daje żadnego dowodu ani za, ani przeciw  
hypotezie postronnego w pływ u. M iędzy tym i
faktam i spraw ozdaw ca p rzy tacza stosunki panny 
C ouelon  z panią O rsa i ry tm iczny głos „an io ła", 
chociaż w ydaje mu się niepraw dopodobnem , aby  
jego przem ówienia, do tego stopnia szybkie, 
że stenografowie nie nadążają  pisać, pocho­
dziły od siły nadnaturalnej.

D ruga kategorja  zaw iera w sobie zjaw iska, 
absolutnie n ieprzychylne dla bypotezy n a tch n ie ­
nia. N ap rzy k ład  należy ty lko zaaać  „aniołow i" 
jak ieś skom plikow ane pytanie, a zb ija  go się 
na tychm iast z tropu. Gorzej jeszcze, niekiedy 
n a  bardzo proste py tan ie  odpowiada co 
innego.

T rzecia  ka tegorja  sk ład a  się z faktów  sp rzy ­
jających  hypotezie natchnienia. D r. Le-M enan
zeb ra ł mnóstwo tak ich  faktów  i p rzy tacza  p rzy ­
k łady , stw ierdzone przez osoby duchowne, m e­
dyków , członków tow arzystw a w ogóle przez 
esoby zaufania godne.
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Panna Staryńska
P O W I E Ś Ć !  W S P Ó Ł C Z E S N A  

■w dwóch częściach 
przez

W incentego hr. Ł osia .

(Dokończenie.)

— T ak , w yjechać —  odparł h rab ia  po trzą­
sając n ią  ca łą—w yjechać do V  e V e y, gdzie ślub 
weźmiemy, gdy nam  cio tka potrzebne papiery 
nadeszle. W yjechać musimy, aby  oszczędzić choć­
b y  ty lko  illuzji mej rodzinie. W szakże, gdybyś­
my tu  zostali, toby ona za przegrane od razu  
nie dała... Przecierpiaw szy ty le , pocóżbym je ­
szcze przechodził...

U rw ał i kończył.
— Musimy w yjechać o szóstej. R ozum iesz?
P an n a  S ta ry ń sk a  upad ła  nazad  na krzesło ,

z którego była  w stała , chw ytając  się za serce, 
k tóre  tym  razem  szczęście rozsadzało.

— Pozwól... nie m o g ę -  nie mogę.
—  A  więc sobie przychodź do przytom no­

ści. M yślałem , że jesteś woiniejszą kobietą. M y­
ślałem  też, że jesteś rozum niejszą i że w iedzia­
łaś , że m iędzy nam i ty lko tak  to pożegnanie 
się Bkończyć musi. J a  idę budzić ciotkę,^ by 
w staw ała. Przecież je j wszystko polecić musimy. 
L eonkę, by cię pakow ała.

I  zostaw iając ją , a biorąc świecę, wyszedł.
A ona w swej uapół przytom ności,, o hłania- 

jąo i m arząc ty lko  w swej kobiecości, biorącej

nad  w szystkiem  go rę  o nabraniu sii, wy wstać 
i przygotow ać hrabiem u improwizowane jedzenie, 
bo by ł głodnym , słyszała , ja k  on swym weso 
ły m  głosem, budził panią O lim pję, przez zam 
knięte  drzw i, puszczając jej różne dowcipy, to 
znów Leonkę i Sobierajską, w odległych po­
kojach.

Z ebra ła  siły  i w ybiegła krokiem , k tóry  z ra ­
zu się chw iał i praw ie zataczał, do jadalni.

N ajprzód  trzeb a  było zapalić lampę.
Z apalając  ją, słyszała  ja k  jej serce b iło , 

i czu ła  ja k  do tego serca nab iera ło  uczucie ta ­
kiej bezm iernej radości, jak iej n igdy w przód 
nie zaznała i n igdy później zaznać nie m iała.

M yśleć —  nie m yślała.
T y lko  jedna m yśl wciąż je j pow racała  do 

m ózgu. T a  jedna myśl, której się w ydziw ić nie 
m ogła, że H andel go lepiej zna ł od niej.

I  jedno pragnienie, o którem  nię zapomnieć 
bała . P ragnienie, by  uwiadom ić Ilan d la  o swem 
szczęściu.

Przygotow yw ała kolację. P ierw szy ra s  w ży­
cia sama, w ydobyw ała ta lerze i butelki, serw ety 
i w idelce.

R obiła to wszystko powoh, eo chw ila przy 
s ta jąc  i zastanaw iając się nad  tem , czy to był 
sen, czy rzeczywistość.

To b y ła  rzeczyw istość, bo tam  w pokojach 
obok słyszała, ja k  H olsztyński inform ował pan ią  
Olimpję, ja k  ją  zapew niał, że bez je j asystencji 
ślub nieważny, jak  jej polecał to i owo.

To b y ła  rzeczyw istość, bo tam dalej s ły ­
szała k lap  — k lap  pantofli Sobierajskiej, otw ie­
ran ie  szsf i kufrów, lekk ie  k roki L eonki wśród 
szelestu jedw abi, k tó re  z szaf w ydobyw ała.

To by ła  rzeczywistość. Z a  k ilk a  godzin 
m iała w yjechać, znaleść się w wagonie, Bama 
z nim , w wagonie, pędzącym  do Vevey, gdzie

uściska niemowlę i szepnie m u na  ucho „m asz 
ojca."

Co chw ila chw yta ła  się za serce, bo ią 
z szczęścia w ięcej jeszcze form alnie, niż z c ie r ­
pienia bolało.

U cznła  się nagle zażenow aną. N igdy tak  
nie b y ła  strac iła  konteaansu, n igdy ta k  nie w y ­
daw ała się sobie głupią, n iezręczną, bezw olną 
i onieśmieloną. N :e mogąc zebrać zm ysłów
0 tyle, by sobie to w ytłum aczyć, jakko lw iek  
w szystko w jadalni było gotowe, a Sobierajska, 
nie chcąc budzić lokaja, sam a nastaw iała  sam o­
w ar, r ie  szła uprzedzić H olsztyńskiego, że mógł 
już głód swój zaspokoić.

S łuchała  tylko, ja k  w salonie polecał pan i 
Olimpji to w ysłanie listów, k tó re  zaraz zam ie­
rz a ł pisać, to przyspieszenie m etryk  i d o k u ­
mentów.

Nagle we drzw iach stanęła  pani O lim p ji, 
i w długim  ogoniastym szlafroku, bo mimo zm iany 

mody, przy ogonach niezbicie się up ierała , 
w czepcu białym  na głowie, z niewysłowioną 
radością na obliczu, swym dzielnym , a powa 
żnym krokiem , podeszła k u  Stefie, k ry jące j swą 
nieśmiałość, jak  zw ykle ukryw am y nie w łaściw e
1 nie odpow iadające naszym  indyw idualnościom  
usposobienia i dram atycznie  p rzystając o k ilka 
kroków  od niej, roztw orzyła ja k  w epilogu k ia  
sycznej sztuki, ram iona.

P an n a  S taryńska , k tó rą  to byłoby  każdej 
innej chwili wysoce rozbaw iło i rzuciło  w ogień 
sarkazm u i dowcipu, uczuła  się ta k  rozrzew nioną, 
iż rzuciła  się w te  poczciwe objęcia i u ściskała  
ciotkę tak , ,ak  może je j n :gdy w życiu nic u śc i­
skała .

Szczęście pozbaw ia nas kry tycyzm u, zabija 
w nas wszystko, rozw ijaiąc dobroć.

—  Pam iętaj ty lko  — *zeptąłą pani O l.n p ja

tym  załzaw ionym  tonem  poczciwej istoty nie- 
j w ieśeięj —  pam iętaj, byś bezem nie ślubu nie 

b ra ła . On mi to obiecał. T oby ci nieszczęście 
przyniosło.

—  Cóż za myśl, cóż za m y ś l!
— W szystko  do ciebie podobne. W szyslko ! 

Ale o n mi obiecał.
To o n , to pierwsze o n  w ustach  pani 

Olimpji połechtało Stefę. A więc rzeczyw iście, 
on by ł je j.

Pow róe:ła  zupełnie do siebie. Z jaw ienie się 
ciotki, jej teatralno-okolicznościow y w ystęp nie 
uszedł zupełnie jej obserwacji, tem  samem w yrw ał 
ją  z abstrakc ji, dopomógł do uchw ycenia u traco ­
nego „siebie."

— J a  nie jestem  zdolna do niczego. J a  na 
piszę, jeżeli będę m iała coś ciotce do zlecenia. 
Ale on by ł głodny.

R uszyła ku salonowi i zasta ła  hrabiego, p i ­
szącego na jej b iurku , w jej tece, na je j papierze.

O detchnęła  głęboko. T ak ą  je j ten widok 
spraw iał rozkosz. Ten półtoraletni gość, dziś bez­
wiednie p rzyb iera ł rolę pana  domu, dysponow ał 
je j w łasnością i miejscem.

—  Piszę krótko. Piszę do T rzy trąb y , by 
innie próżno nie szukali, by załagodzili skandal, 
ja k  mogą. A 'e  piszę stanowczo, by się nie
ndzili.

— A m atka tw oja ?
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— A h l m atka moja l _ w estchnął lekko
bledniejąc H olsztyński —  m aika  m o ,a ! — po­
w tórzył. — Może w tem w ielkiem  uczuciu, ja­
kiem  jest m acierzyństwo, znajdzie lekarstw o sk u ­
teczne.

— Bo wiesz... jeśli spełniasz obow iązek ..
Ale je j nie pozwolił skończyć hrab ia , w sta 

ją c  i zostaw iając niedokończony list, objął ją i 
m ó w ił:

I —  C hciałabyś jeszcze mnie nie krępow ać.
‘ C hciałabyś jeszcze... N ie! To, eo postanowi- ^  

łem  jest owocem półtoraietniej w alki, strasznych  i5! €  
cierpień  i nam ysłów. Musi być dobra i jed y n a . ■?'“  
Z resztą , że ta k  jest, czuję. W szakże widzisz, 
że odżyłem  od godziny, że się na  nowo n a ro ­
dziłem . O bow iązek ? Czyż można to nazw ać 
obowią k iem ? że cię kocham  jed y n ą , bes g ra ­
nie, w szystkiem i fibram i i

T u  się nachy lił i szeptał.
—  Nie mówmy już o tem  więcej i nigdy.

W ym ażm y z pam ięci ca ły  ten czas, ja k i u p ły ­
n ą ł od chwili, w k tórej byłem  powinien zrobić
to, co dziś robię, party  ca łą  e ty k ą  i logiką
mego indyw idualizm u B yłem  w w yjątkow ych 
okolicznościach. Lw a w ucieczce podobuo p a ­
jęcza rozpostarta  sieć w strzym uje, a na  uwięzi 
nie próbnje wyłc m yw ać cienkich, żelaznych
k ra t ..........................................................................................
Nie mówmy O tem nigdy. To poplamione k a rty  
mego życia, k tóre ty , biorąc je, ta k  pokierujesz, 
by  przeszłości plam y wym azało... . . , . .
N iepraw daż ?

Ale te raz  powiedz mi. Odpowiedz mi na 
pytanie, k tó re  mnie od czterech  miesięcy dusi. 
k tóre mnie nieraz szaloną złością w zburza na 
ciebie, o się go nie domyślasz, czy, że masz 
ta k ą  silę logiki...

—  M ów! mów to p y ta n ie ' — podchw yciła 
zaciekaw iona Stef*, przypom inając sobie te  s tra ­
szne ostatnich czasów w yrażenia H olsztyńskiego.

— J a k  na imię naszem u dziecku?
Stefa u k ry ła  głowę na jego piersi i t jm

głosem, k tóre szczęście dław i, o d p a r ła :
— K saw erek  l
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Przytoczą ty lko  jeden  rzeczyw iście zadzi­
w iający p rzy k ład , poświadczony przez hrabiego 
P. P rzed  dwom a la ty  um arł niejaki Ch., posia­
dający  około 60.000 franków  w papierach war- 
teściow ych. Po jego śm ierci nie znaleziono ani 
śladu tych  papierów, a  w szystkie poszukiw ania 
okazały  się direm nem i.

N iedawno oficerow i, bratankow i p. Ch., 
p rzyszłe  do głow y myśl poradzić się co do tej 
Etraty panny Couedon O dpow iedziała mu, że 
widzi w pokojo, k tóry  zajm ow ał nieboszczyk, 
k ry jów kę w ścianie, w głębi szafy ściennej, a 
w tej kryjów ce pacskę  papierów, n a  której leży 
złota moneta. Oficer przypom niał sobie, że jego 
s try j m iał zło tą  stufrankow ą m onetę, jako am u ­
let. U dał s;ę do pokoju, w którym  um arł Ch , 
kaza ł zerw ać ścianę i w oznaczouem miejscu 
znalazł paczkę zaginionych papierów, a na niej 
złotą stufrankow ą monetę.

D r. Ls-M enan p rzy tacza jeszcze inne. tak  
samo zadziw iające w y p ad k i, ja k  np. cudowne 
uleczenie dziecka i t. d.

D o takiegoż rezu lta tu  m ożna dojść w obec 
tak ich  niezaprzeczonych faktuw ? D r. Le-M enan 
przy pominę, że w r. 1825 akadem ia m edyczna 
w pełnym  sk ładzie  uznała  za w arja ta  tego uczo 
nego doktora, k tó ry  pierw szy pow ażył się mówić 
o hypnotyzm ie. A tym czasem , co te raz  
m y ?  „Nie będziem y postępować tak , ja k  akade- 
m ja m edyczna — mówił spraw ozdaw ca. — T rze ­
ba  mieć odw agę przyznać się do mewiadomosci 
całego szeregu tak ich  niezwy! tych zjaw isk, gdyż 
inaczej narażam y się na^ ściągnięcie na siebie 
drw in naszych następców ".

Spraw ozdanie swoje skończył następującą r e ­
zolucją: „Pomimo motywów nieufności no panny 
Coaedon p rzy ina jem y , ze w wielu w ypadkach  
da ła  dowody zadziw iającego jasnow idzenia, k tó ­
rego nie można sobie objaśnić współczesnemi 
danem i nauk i" . W szczął się lekk i spór i koniec 
końcem  towarzystwo, z w yjątkiem  dwócn gło­
sów, przyjęło  rezolucję komisji i w yznaczyło na  
stępnio trzecią  kom isję , sk ład a jącą  się z osób 
duchow nych i z m edyków . Kom isja ma zbadać, 
j s k  można sobie objaśnić tę zdolność jasnow i­
dzenia, jak ą  posiada panna Couedon. Spraw o­
zdania  będs d w a : jedno ułożą księża, drugie m e­
dycy. Na następnem  posiedzem u spraw ozdania 
te  będą przedm iotem  dyskusji.

L :tty , jakie nadeszły z M adagaskaru  paro ­
wcem „Jang-Tso," dowodzą, jak  było potrzebne ra 
sp eszn e  uchw alenie kredytów  m adag: skarskich. 
Chociaż ostatnie w ypadki na M adagaskarze nie 
w skazują na żadne niebezpieczeństw o, grożące 
zw yc ęatwu F ra rcu só w , mimo to aie można prze 
esyć  ich ważności.

G azety  przedrukow ały  z nr, ędowego orga­
nu m sd*g-skarsk iego  opow iadanie o zahójatwio 
trzech F rancuzów  pp. D nre de-Bris, M ichant i 
G ran a  W iadom ość ta  w yw arła  tu ta j p rzygniata­
jące  wrażenie.

M am przed sobą list, napisany przez jed n e ­
go z negoojantów, k tóry  natychm iast po za­
w arciu  tra k ta tu  udał s ę do T ananariw y . „P rzy ­
jechaliśm y —  pisze —  z różowemi nadziejam i, 
przekonaliśm y się jednak  o br.rdzo sm utnej p ra ­
wdzie. N aturaln ie, wszyscy, którzy się udają  na 
poszukiw anie bcgactw , są przygotow ani na to, 
że istnieje niebezpieczeństw o, ale przecież istnie 
pow innoJehociaib j stosunkow e bezpieczeństw  ! 
Tym czasem  M adagaskar znajduje się w rękach  
złodziejów i zawodowych rozbójników , którzy 
g rab ią  z trad y c ji i z pewnością m inie j  iszczę 
wiele czasu, nim kolonja t»  rowijać się zacznie. 
A do tego czasu, jeżeli nie będsiom y zabici, to 
stracim y ostatni nasz grosz.

Zabójstw o tych  trzech F rancuzów  nie je s t 
w ypadkiem  odosobnionym. P  “mię „fagawolosów 
przypom ina swą bezczelnością i zuchw ałością 
znanych tonkińskich  „rycerzy  czerw onej cho 
rągw i". T w orzą oni szajki, dochodzące do 
dwóch tysięcy ludzi G dy głów ny r« zydent L v  
roche udaw ał się do M ouarintsoa, i oy zabrać  
c ia ła  ofiar i przenieść je  do T ananariw y, p rzy ­
szło m u wziąć z sobą w celu o b ro iy  60 strzel­
ców, k tórzy  ustaw icznie musieli się odstrzeliw ać
rozbójnikom!

K orespondent opisuje pochody tych  szajek, 
które  dobierają się do wrót T ananariw y. P oru­
cznik  Collais M aigie syn jeiwrtffo* i ad ju tan t 
Dana L  iroche, poi wał niedaw no nad jeziorem 
Itassy  i natrafił ua „fagawolosów*, kiórzy p rzy ­
w iązaw szy do drzew  k ilku  Howasów, czesa li za 
n ich  w ykupu. W ysw obodził nieszczęśliwy* h i 
p rzy p ro w ad ził pięciu „fagawolosów do TanaDa 
riw y, k tórych im się u la ło  przytrzym ać. Cho 
dzą wieści, że rezyden t Penel, posłany w oko­
lice T ionakas, dostał się do niewoli.

W  przem ówieniu, k tóre  p. L aroche w y­
głosił na pogrzebie swych nieszczęsnych ziom­
ków , ośw iadczył, że kra jow cy  nie solidaryzują 
się z m ordercam i. S^mo się przez się rozumie, 
że i oni wiele cierpią o 1 tych  band  rozbójni­
czych, ale pewnem jes t jedn»k  i to, że rząd 
Ilow asów  nietylko, że nie posiada dosyć odw a­
gi, ab y  z nimi pójść na noże, lecz przeciw nie 
zdaje m u się naw et sprzyjać. Nic w tern nie 
m a dziwnego, gdyż bandam i dowodzą nierzadko
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P O  Y A D IS .
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza).

(C iąg  dalszy).

Nie cznła, ja k  A kte w zięła ją  za rękę  i 
w prow adziła ją  do triclinium. J a k  przez s?n 
u jrza ła  tysiąca lam p m igocących, jak  przez^ sen 
n iły sza ła  ok rzyk , k tórym  w itano p rzybyw ające­
go cezara. O k rzy k  ten zg łuszył ją , b lask  olśnił, 
odurzyły wonie...

O przytom niała dopiero przy stole, gdy  u sły ­
szała  głos znajc-my:

„W ita j boska Callino!“
O bok niej siedział Vinicius.
N ie chciał odpow iadać na je j zapytania: 

nie wie, dlaczego ona jest tu ta j, gdyż cezar nie 
zdaje nikom u spraw y ze swoich rozporządzeń; 
on wie tylko, że ją  ogrom nie kocha, żc jest 
szczęśl'w y. będąc z nią razem . A ona słuchała  
słów jego z rozkoszą i chwilam i zapominali 
oboje, gdzie są i co ich otacza.

A le cezar z w ró c ł na  nich uw agę i przez 
szm aragd w ypukły , k tó rym  stale się posługiw ał, 
p rzyg lądał się Ly g i .  W tej chwili w ydał się 
jej złowrogim i ohydnym , a spojrzenie jego, 
zwrócone na nią, napełniało  ją przerażeniem  i 
w strętem . Ale Petr< n us, siedzący obok cezara, 
ju ż  spostrzegł zajęcie, z :akiem  ten  przypalimy-

nader wpływowi ludz:e, k tó rych  krew ni są b a r ­
dzo mile u dw oru widziani.

N ieraz prób iwano zapobiedz wojnie za p o ­
mocą Ligi pokoju. „K siężna W iszniew ska" zak ład a  
Ligę kobiet przeciw  wojnie i p isała  do Zoli, aby  
do te : L igi p rzystąp ił. Zola odpow iedział, że 
„gdyby  L iga poważna i nie polska podjęła się 
tej szlachetnej propagandy, toby ją  chętnie 
poparł".

L ig a  nie polska .. Polska liga pokoju naw o­
ły w ałab y  do przyw rócenia spraw iedliw ości m ię­
dzynarodowej, a teraźniejsze L igi pokoju nie tro­
szczą s‘ę o los uciem iężonych narodów, zdaje się 
im że byleby nowa wojna nie w ybuchła, cel bę 
dzie osiągnięty i św iat szczęśliwy, choćby żadne 
państw o nie w yrzekło się niecnych daw nych 
zaborów.

K siężna W iszniew ska ucieszyła się z odpo­
wiedzi Zoli. W ystosow ała do niego nowy list, 
w którym  donosi, że „Polka o k tórej się w yraża 
z tak iem  lekcew ażeniem , jest praw dziw ą F ra n ­
cuzką", z domu G abrje la  H ugot, że w yszła za 
mąż za ks W iszniew skiego „którego nazwisko 
dzięki trzydziestu  tomom dzieł ojca i w łasn y ch  
znane jest całej E uropie lite rack ie j". W edług  
praw a, żona przyjm uje narodowość męża. W idać, 
że księżna W iszniew ska trzym a się teorji pani 
Szeligi, k tó ra  u trzym uje, że czas, aby  kobieta 
p rzesta ła  poddaw ać się tak  ty ran iczuym  w ym aga­
niom. P an i W iszniew ska nie m a więc nic pol­
skiego, oprócz nazw iska, zdaje się jed n ak , że 
umie nazw isko to wymówić, gdyż ofiaruje Zoli, 
że nauczy go w yrzec słowo W iszniew ska bez 
k ichania. „N asza L iga, pisze księżna W iszniew ­
ska, jest m iędzynarodow a. N iech F ran cu zk i, 
N iem k i, W ło sz k i, Rosjanki, A ngielki podadzą 
sobie rękę. P recz  z narodow ościam i!" Na spisie 
osób należących do tej ligi beznarodowościowej, 
znajduję dotąd ty lko  iedno polskie nazw isko 
panny S lry jeńskiej. P o d o b n o , że ta  księżna 
W iszniew ska jest synowicą M ichała W iszniew ­
skiego, autora historji lite ra tu ry  polskiej. A dam  
W iszniewski, syn M ichała, w y d a ł: „ Ihsloire de 
la Bangue de faaint-Georges de Genes, la plus 
ancicnne bangue d’Europs", w cale jed n ak  nie 
jest znany.

Pan Alojzy.
(Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy.)
Z B erdyczow a pojechaliśm y do A dam pola 

do mojej stry jecznej siostry Teodozji T rzeciako  
wej, k tó rą  kochałem  nadzw yczaj, gdyż posiadała 
w wysokim stopniu męs kiego ducha i m iękie 
serce kobiece. B yła  dobrą m atką  i znakom itą 
gospodynią, prow adząc bogate gospodarstwo. 
B yła  zapaloną w ielbicielką sław y rodu Ja s trz ę b ­
ców;  byłem  benjam iukiem  jej serca, nadzieją, 
że kiedyś tam  historia o mnie wspomnie.

G dw idzihśm y ta k ie  W alicę nad Słuozem . 
T utaj m ieszkał bardzo ciekaw y fenomen, o k tó ­
rym  wspom inałem  już w m cich utw orach, lecz 
uw ażam  za potrzebno i tu ta j powiedzieć o nim 
słów k ilka.

Fenom enem  tym  by ł pan Alojzy W y rzy ­
kowski. N ależał do bogatego i znanego na U k ra ­
inie ro d u ; ojciec pozostawił mu w spadku  k ilka  
m ilionów ; przez dw adzieścia lat by ł kapitanem  
dragonów gw ardji, ad jutantem  feldm arszałka 
W ittgensteina. M iał przed sobą św ietną karjerę . 
W  dwudziestym  czw artym  roku  ożenił się z p ię ­
knością jak ą  ty lko sobie w yobrazić można, z Lu- 
dwifcą G rudzińską, i już w niedługim  czasie 
m iał być m Lnow any tlg ie l-ad ju tan tem  cara  
A!ek san d ra  I. I  w szystko to wzięło w łeb . 
w skutek  jego obżarstw a i łakom stw a. S trac ił 
m ajątek , zw ichnął k arje rę , w pędził do grobu żo­
nę, k tó re j zdrowie było nadszarpano ciągłem i 
przykrościam i—porrim otego wszystkiego by ł uczci­
wym człowiekiem  i godnym  wszelkiego szacun­
ku obywatelem . Obżarstw o było jego nam iętno­
ścią, chorobą; ani rozsądek, ani rad y  przyjaciół, 
ani prośby rodziny i zakazy  lekarzy , naw et oba­
wa śm ierci —  to wszystko nie mogło go zmusić 
do pow strzym ania się od obżarstw a.

Opowiem, jak  przepędzał dzień, aby  zazna­
jomić czy teln ika z tern obżarstw em

Przędew szystkiem  muszę nadm ienić, że m iał 
trzech k u c h a rz y : jed n 'g o  do potraw  m ięsnych, 
drugiego do ryb ich , trzeciego do m ączn y ch ; 
prócz tego by ł jeszcze cukiern ik  ; w szyscy oni 
byli artystam i w swoim fachu. Z im ą czy iatem , 
aa  godzinę przed wschodem słońca, w yskoczy­
wszy z łóżka, w sunąw szy nogi w pant-fie  i n a ­
rzuciw szy na  siebie szlafrok, pan Alojzy biegł 
do kuchni. T u  już b y ł przygotow any kapłon 
pieczony aa  rożnie. K ucharz  rozbierał go na 
części, a W yrzykow ski pożerał kąsk i, ogryzając 
naw et kosteczki. N astępnie w racał Uo pokoju 
i znowu k ład ł się spać. Zaledw ie prom ienie słoń­
ca zaczęły sic przedzierać przez okiennice, 
k rzy cza ł na całe gard ło  :

—  Ludw iko, Ludw iko, czasby pomyśleć
0 k a w ie !

Przynoszono mu na tacy  dw a ogrom ne im- 
b ry k i wonnej kaw y, tak ie j, jak ą  ty lko  w Pol­
sce um ieją gotować, dw anaście garnusŁków śmie-

w ał się Lygii, i chcąc osłabić wrażenie, jak ieby  
na niego jej piękność zrobić mogła, odezw ał się 
z odcieniem lekcew ażenie: „To ta  zak ładn iczka , 
k tó rą  ty , boski cezarze, obiecałeś Yiniciusowi. 
O na dobra dla nifg>,  bo dla niego p ięknym by 
by ł spróchniały pień oliwny, byle u b rany  w 
pepliAn niewieście. A le ty, esteto niezrów nany, 
jużeś ją  ocenił należycie, czytam  to w tw arzy  
twojej boski j: z*, chuda i w biodrach za w ązka “ 
C ezar popatrzy ł jeszcze chwilę i odjąwszy szm a­
ragd  cd oku, rzekł: za w ązka w biodrach s ta ­
nowczo. I  już więeoj nie spojrzał na L ygię.

N iebezpieczeństw o ae stony cozara, zrę­
cznie zażegnane przez P e tron  asa  — minęło, 
ale w iększe groziła Lygii ze strony siedzącego 
obok niej M arka. B liskość ukochanej, woń lilii, 
b ijąca oo. je j c ia ła , w reszcie wino w ypite, 
w szystko sk ładało  się na upojenie, jak ie  go o- 
garniało. Pod wpływem  krw i gorącej, coraz 
silniej krążącej w jego żyłach, s taw ał się coraz 
śmielszym i natarczyw ssym . L yg ia  chcia ła  po 
w stać i uciec, ale pod groźbą gniew a cezara, 
nie wolno b jło  w stać nikom u, póki on sam nie 
powstanie.

Tym czasem  uczta, dochodząc do końca, za ­
m ieniła się w orgję rozpa aną. Szał ogarnął 
w szystkich; m uzyka z i m ieniła się w bezładny, 
dziki hałas, upił s‘ę cezar, popili się mężczyźui
1 k  b e t y  V,uu;ius. nie mniej pijany od innych, 
a rozdrażniony oporem L  ’ g i i, porzucił w szystkie 
względy. Nie k ry ł już przed nią, że z jego w ie­
dzą i za jego spraw ą została zab raną  Aulusowi, 
że m a ją  podarow ał cezar, że wieczorem przy-

tank i, dwie świeżo upieczone jeszcze gorące 
bu łk i, posm arowane m asłem  — każda  z tych 
b u łek  w ażyła  nie mniej ja k  pół fun ta  — i dwie 
porcelanowe filiżanki, z k tórych  każda zaw ierała 
w sobie kw artę . W szystko to w ypijał i zjadał, 
nie zostaw iając nic. N astępnie udaw ał się na 
obejrzenie gospodarstw a. O glądanie to polegało 
na tem, że w lazłszy n a  kupę nawozu, znajdują 
cą się w sam ym  środku podwórza, zaczynał 
świstać, a indyki mu odpow iadały. Powróciwszy, 
k rzy cza ł na swego kozaka.

— Zam oroka, podawaj śniadanie 1
Śniadanie ja d a ł o godzinie dziew iątej. N a

śniadanie podawano m u : szynkę, półgęsek, k a ­
wior, rzodkiew ki, masło, ser, naw et konfitury, 
różnego rodzaju k iełbasę, bigos albo zrazy  z k a ­
szą, dziew iętnaście p rzepiórek w słoninie; p ra ­
wie dwie trzecie tego w szystkiego z jadał sam 
B yłem  sam tego św iadkiem . P rzed  śniadaniem  
w ypijał dw a kieliszki wódki, a w czasie śn iada­
nia k ilka  bu te lek  porteru. M uzyka g ra ła  —  po­
siadał bowiem doskonałą ork iestrę  — a on pa 
trzy ł n a  S łacz  i d rzem ał praw ie p rzez dwie go 
dżiny. G dy dochodziła pierw sza, k aza ł podaw ać 
obiad. C iad  by ł obfity, sk łada jący  się z mnó 
stw a doskonałych potraw  i różnych p rz e k ą se k ; 
wino podaw ano znakom ite.

Do jakiego stopnia pan  Alojzy b y ł łakom ym , 
może św iadczyć następu jący  w ypadek.

Pew nego razu  z rob :ł  kucharz  lody, k tó ;e  
nazw ał kam czackim  śniegiem. Lody isk rzy ły  
się i b łyszczały , ja k  praw dziw y śnieg. Gospodarz, 
chociaż mu ślina szła szła do ust i oczy
błyszczały , zap raszał jednakow oż gości, aby 
pierw si b rali jego przysm ak. O statn siedział 
p rzy W yrzykow skim  jego szw agier, M ichał G ru ­
dziński; ten  w ziął nie wiele, gospodarz zoba­
czyw szy to, prosił, aby b ra ł więcej. D la  ż srtu  
pan M ichał zab ra ł wszystko, co było na pó ł­
m isku. P an  Alojzy zdrę tw ia ł, jak  rażony p io ­
runem ; po chwili z ócz polały mu się łzy;
łk a jąc , mógł zaledw ie wymówić:

_ — Tego nie zapom nę ci nigdy.
Po obiedzm udaw ał się do swego gab inetu  

w cela dum ania. S traciw szy syna, k tóry  m iał 
rok  czy też półtora, nie po ihow ał go, lecz wsa 
dził do szklannego słoja z oetem  i ta k  go trz y ­
m ał w szafie. Obok słoja leżały stosy ciast, cu­
kierków  i innych słodyczy, s ta ły  bu telk i z li­
k ieram i i winami d c e r o wc n i  P an  Alojzy
otw ierał szafę, przysuw ał fotel tak , żeby mógł 
patrzeć na syna i w yciągać ręce po nap itk i i 
słodycze W  ten  sposób dum ał praw ie do go ­
dziny piątej. N astępnie poryw ał się z fotelu 
i biegł do żony ze słowami:

—  Ludw iko, pójdziem y na kawę!
U daw ali się razem  do a ltank i, w ybudow a­

nej nad  piw nicą z w ódka, nad  sam ym  Słu- 
czem. W  altanie by ły  ustaw ione sto ły  z różne 
go rodzaju owocami, pierogam i, m azurkam i i 
ciastami; świeżę masto, ser, k ie łbasa  w ędzona, 
pasztety , rozpływ ające się w ustach, wino w 
lodzie i kaw a ze śm ietanką, napół mrożona. 
M uzyka g ra ła  w wąwozie, a pan Alojzy jadł i 
p ił jedno po drągiem  baz w yboru. O godzinie 
siódmej b y ł podw ieczorek, a o godzinie ósmej 
k rzy cza ł już na  Zam orokę:

—  Podaw ać kolację!
K olacja b y ła  jeszcze obfitszą n iż  eb iad , 

gdyż pan  Alojzy mówił, że jeżeli się ktoś poło­
ży spać głodny, to m r się przyśnią oygany. P oda­
wano zawsze pierogi i pierożki, k tó rych  pan 
Alojzy pochłan iał ilość ogrom ną; indyczka z 
truflam i, albo kuropatw y, albo cietrzew , albo 
zając, albo też pieczeń sarnia; nrzytem  szparag1, 
czerw ona kapusta , a naw et kartofle; ry b y , słody­
cze lub puddingi i różnego rodzaju  bakalje . O go­
dzinie pół do dziesiątej podawano h erb a tę . 
Btoły ug ina ły  się pod ciężarem  zastaw y s re ­
brnej z sam owarem , czajnikam i, dzbanuszkam i 
z śm ietanką, butelkam i ram a  z Jam ajk i, Chle­
bem, ciastam i, szynkam i, pasztetam i i suchar- 
kam '; arom at h e rb a ty  Kwiatowej rozchodził się 
po w szystkich pokojach, o  godzinie dziesiątej 
pan  Alojzy udaw ał się na  spoczynek Przyno 
szono mu w tedy dwie kw artow e fi iżauki pon 
cza  z szam pańskiego, z rum em , w anilją i z a ­
praw ionego żółtkiem . W ysuszywszy to dwie 
filiżanki, pan Alojzy k ła d ł się do łóżka i zasy ­
p iał jak  m artw y, aby  następny  dzień spędzić 
zupełnie ta k  samo.

Gdyśmy odw idsili pana  Alojzego, z cztero- 
miljonowego m ają tku  pozostały mu ty lko  W ahcc, 
w arte  trzyk roć  stotysięcy zło tych p o lsk ic h ; 
zdrowie jego żony było silnie zaatakow anem , 
w skutek  z g ry z o t; ciocia Szydłow ska g an iła  p an a  
Alojzego, a on jad ł, p ił i nie m yślał o niczem  
innem , ty lko  o zabaw ie. Z powoda naszego przy 
jazdn  sprosił sąsiadów i u rządził bal.

D ziw ny mnie spotkał w ypadek  na tyra b a ­
lu ; w śród gości znajdow ała  się panna L  ; b y ła  
ona dziwnie p iękną: oczy niebieskie, w łosy ja ­
sno blond, tw arzyczka —  krew  z m lekiem , 
zg rabna, ja k  posąg bogini miłości, a przytem  li­
czy ła  la t szesnaście. Z aprosiłem  ją do m azura , 
nie m ogła jednak  w żaden sp»sób zdążyć za  
m ną i ob jaśn iła  mnie o przyczynie tego : m atk a  
zw iązała jej nogi, aby  ją  oduczyć od staw iania

msatutesf;
śle po nią niewolników i zabierze do siebie, że 
w szystko jedno — aziś czy ju tro  ona mnsi do 
niego należeć. N ieprzytom ną, niem al om dlałą 
obejm ow ał silnemi ram ionam i i gniótł jej dziew i­
cze nsta pocałunkam i, gdy n araz  jakaś straszna, 
n iepojęta siła  odw inęła jego ram iona z tak a  ła ­
twością, ja k b y  to by ły  ram iona dziecka. P rzed  
nim s ta ł olbrzym  nieznany, pa trząc  na  niego 
zimnemi ja k  stal niebieskiem i oczyma. W ziął 
on om dlałą L ygię na ręce i cicho wyniósł ją  z 
triclinium. B ył to U rsus.

C hłód po ranka i staran ia  dobrej A kte  p rzy ­
w róciły Lygii przytom ność Ale gdy wspom niała 
o w szystkiem , co zaszło na tej uczcie ohydnej, 
ogarnął ją  w styd i rozpacz. C zuła jeszcze na 
ustach te  palące i pełne zw ierzęcej żądzy poca­
łunk i, którem i zbeszcześcii ją  V inicius i dusza 
jej pełna b y ła  oburzenia i w strętu  W ięc to on, 
ten  p iękny i szlachetny M arek  w yrw ał ją  z rą k  
opiekunów, więc to on, k tó ry  staw ał się je j ta k  
drogim, tak  ukochanym , chce ją  pohańbić, chce 
zrob ć s —oją nałożnicą. Z a  nic w świecia 1 raczej 
śm ierć! i łam a ła  ręce, a czując swoją bezsilność, 
zalew ała się łzam i.

Biedny U rsus, z w iernością psa kochający  
swoją panią, swoją królew nę drogą, zaciskał pię­
ści i całow ał jej nogi. Przecież w jego ręk ach  
żelazo kruszy się, ja k  d rzew o : niech ty lko ona
pozwoli — on ją  wyniesie na  ręk ach  z pałacu, 
jak  ją  wyniósł z triclinium ; zaniesie ją  do An- 
lusów, albs lepiej tam  za góry do tych  borów 
ciem nych, gdzie żyją ich b rac ia  Lygowie. On 
nie pozwoli jej tk n ąć  nikom u, ani Yiniciusowi,

DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Maja 1896 t. J
'■sit.; *•; s,

szerokich kroków. N a moją propozycję udaliśm y 
się w jedną z bocznych alei i tam  zdjąłem  jej 
k a jd an y ; śmialiśmy się jak  dzieci i byliśm y ze 
siebie bardzo zadowoleni. Jnż  mi się nie chciało 
jechać do W arszaw y, nie było je d n a k  na to r a ­
dy i pojechałem , m yśląc o rozp lątaaej p an n ie .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. _________
Djar]usz lwowski.
P i ą t e k  22. maja.

Kalendarz. Piątek (22 .): Julji p. m. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 20, zachód o gedzinie 7. 
minut 34.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice 
i świnki.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Zdzisława Babkę nauczycielem szkoły ludowej w 
Starem mieście; ks. Marcelego Kozaka nauczycielem 
religji rz. kat. w 6 klasowej szkole żeń3kiej w Jaro­
s ław iu ; Wawrzyńca Bazielicha nauczycielem szkoły 
ludowej w Biczycach Polskich.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów dla 
Galicji przeniosła pocztowego kontrolora kasy Ju ­
styna Kruźlewskiego ze Lwowa do Stanisławowa, a 
pocztowego kontrolora kasy Józefa Rudnickiego ze 
Stanisławowa dc Lwowa.

Z prezydjum ministerstwa kolejowego otrzy­
muj iy następujące oświadczenie z prośbą o umie­
szczenie: W rozmaitych p sma^h krajowych, pojawiają 
się od pewnego czasu s y s t e m a t y c z n i e  wiado­
mości o zamierzonych przez ministerstwo kolejowe, 
rzekomo zaprowadzić się mających reformach i za­
rządzeniach, które ze względu na ich treść zdolne 
zdolne są zaniepokoić szersze koła urzędników kolei 
państwowych.

I tak doniesiono o mającej się zaprowadzić 
„redukcji dyet podróżnych", o „szkodliwej dla urzę 
dników kolei państwowych regulacji płac", o „ ta j­
nych orędziach ministerstwa kolejowego, dotyczą 
cych obsadzania posadzenia posad urzędniczych i 
udzielania urlopów".

W s z y s t k i e  t e  w i a d o m o ś c i  s ą  p o z b a ­
w i o n e  w s z e l k i e j  p o d s t a w y  s ą  w p r o s t  
z m y ś l o n e .

Posłowie ruscy mają w czasie Zielonych Świąt 
zjechać się w Stanisławowie dla wspólnych narad.

Fataina przygoda prezydenta ministrów. Pre 
zes ministów hr. B a de n i  był onegdaj w nocy w 
wielkiem niebezpieczeństwie. Hr. Badeni powracał z 
wieczornego. posiedzenia izby i jechał fiakrem do 
klnbu. Na skręcie koło „Heinrichshifu" naprzeciw 
opery, dorożka wyjeżdżająca z bocznej ulicy wpadła 
na powóz prezydenta gabinetu. Woźnica hr. Bade- 
niego spadł z kozła, konie złamały dyszel i wraz z 
dyszlem oderwały się od powozu i pobiegły szalonym 
pędem. Zatrzymano je dopiero koło hotelu .Imperial." 
Temu oderwaniu dyszla, zawdzięcza hr. Badeni, że 
wyszedł bez szwanku. .Woźnica lekko ranny.

Do kasy zarządu głównego towarzystwa „Szko­
ły ludowej" wpłynęło w miesiącu kwietniu na szkołę 
w Białej 299 zł. 14 ct., na fundusz zakładowy 139 
zł. 76 ct., na fundusz bieżący 519 zł. 30 ct., razem 
958 zł. 20 ct. Wydatki wyniósł) 52 zł. 12 ct.

Temperatura. Barometr stał w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura 2l*4flC.,
najniższa -f- l l ‘0 uC.

Prognoza : Pogoda
Stan zaslBWÓW. Z okolicy Podwołoczysk piszą: 

Pomimo częstych deszczów od ciągłego a nieby­
wałego o tej porze rokn zimna, ucierpiały tak ozi­
me jak i jare zasiewy. Owsy i jęczmiona powseho- 
dziły wprawdzie, ale bardzo tępo rosną. Sadzenie 
kartofli właśnie ukończone. O możliwym zbiorze 
siana trudno sobie obecnie zdać sprawę. Zeszłoro 
czne koniczyny obiecują plon obfity. Drzewa owo­
cowe ledwo zaczynają kwitnąć.

żywe ob-azy z „Quo vadis“ . W  Warszawie 
danom będzie dziś przsdstawienie, na które całe mia­
sto czeka już od kilku miesięcy. Będą to żywe obra­
zy z powieści Sienkiewicza „Quo vadisu. Nad ukła­
dem tych obrazów pracuje grono pań pod kierunkiem 
artystów od kilku już miesięcy. Przedstawienie da- 
nem będzie na rzecz To w. opieki nad ubogiemi ma­
tkami, oraz ich dziećmi.

Z Monachjum piszą do nas d. 19. bm : L u­
dwik Boller, zaszczytnie znany artysta malarz, o 
którego nieszczęśliwym wypadku przy malowaniu 
panoramy „Teatr" w Monachjum, donieśliśmy przed 
tygodniem, zmarł dziś wieczorem. Nieszczęśliwy wy­
padek spadnięcia z rusztowania 14 m. wysokiego, 
przy pracy nad obrazem panoramy Tatr, będącym 
na ukończeniu, a który w sierpniu rb. w Warszawie 
wystawionym zostanie, pozbawił życia jednego z naj­
dzielniejszych pejzażystów monaohijskich. Sp. Ludwik 
Boller pracował w kilkunastu panoramach, pierwotnie 
z profeserem Wagnerem, a następnie wraz z Schón- 
chenem, zdobył sobie imię jednego t najdzielniejszych

ani naw et cezarowi, a jeżeli będzie potrzeba, za­
m orduje  obudwu.

Ale A kte , przytom na ty m  w ybuchom  rozpa­
czy, m asiała mieć rozum  za oboj'ga. Nie pojmo­
w ała przytem , dlaczego L ygia , kochająca Yini- 
ciusa, nie chce mu się oddać. Choć czy ta ła  listy 
P aw ła  z T aran i znała  jnż w części naukę 
C hrystusow ą —  b y ła  jeszcze zanadto  poganką, 
żeby zrozum ieć sromotą tego stosunku. W ięc 
w  Błowach, pełnych  dobroci i słodyczy, s ta ra ła  
■się przekonać L ygię , że o ucieczce nie może być 
m ow y, że w praw dzie z domu cezara  wyjść mogą, 
ale jego zem sty nie unikną. Zgubią przytem  
A nlusa-P lautiusa i jego ca łą  rodzinę. M ówiła da- 
lę i że bezpieczniejszym , niż w domu cezara, 
h y łb y  pobyt w domu V iniciusa, że w każdym  
ra s ie  m ożna go prosić, aby ją  w rócił Anlusom, 
a  on, kochając ją , nie odmówi z pewnością...

„L ecz L yg ia  obsunęła się na  kolana, by 
b łag aó  kogo innego. U rsus u k lą k ł także  i oboje 
poczęli się modlić —  w domu cezara  —  przy 
rannej zorzy. A kte  po raz pierw say w idziała 
ta k ą  modlitwę i nie m ogła oczu oderw eć od 
L yg ii, k tóra , zwrócona do niej profilem ze wznie­
sioną głow ą i rękom a, p a trz y ła  w niebc- |»kby 
czekając  stam tąd  ra tn n k n . Swit obrzucił świa­
tłem  jej ciem ne włosy i biała peplum, odbił się 
w  źren icach  —  i ca ła  w blasku, sam a w yglą­
da ła , ja k  światło. W  je j pobladłej tw arzy, o tw ar­
ty c h  ustach, we w zniesionych ręk ach  i oczach, 
znać było jakieś nadziem skie uniesienie. I  A kte  
zrez: n iała, dlaczego L yg ia  nie może zostać 
niczyją nałożnicą. P rzed  daw ną kochanką  Ne

i najwybitniejszych panoramistów niemieckie!'. Twórca 
niezrównanego pejzażu panoramy racławickiej, praco­
wał obecnie nad wspaniałą panoramą Tatr, którą 
z m a l a r z e m  S t a n i s ł a w e m  J a n o w s k i m  
komponował i razem z nim i innymi srudja w Ta­
trach przeprowadzał. Boller pokoohał społeozeństwo 
polskie i dumny był z tego, że choć słabo mówić 
się po polsku nauozył. Przez swój zacny charakter, 
oraz wielką koleżeńskość zdobył sobie szacunek i mi­
łość naszych artystów i wszystkich, którzy go misli 
sposobność bliżej poznać. Zgon jego wywołał głęboki 
żal i szczere współczucie.

Urodzony w r. 1860 w Ludwigsburgu w W ir­
tembergii, esierooił żonę, którą dopiero przed 4 
miesiącami zaślubił.

Inicjator i przedsiębiorca panoramy Tatr, dr. 
Henryk Lgocki, przybywa z Krakowa do Monachjum, 
aby oddać ostatnią usługę swemu przyjacielowi i 
złożyć wieńce na jego trumnie imieniem przyjaciół 
zmarłego i grona artystów malarzy krakowskich.

Osobliwa inwazja. Francuskie miasteczko Bar- 
neur przed trzema tygodniami padło ofiarą napaści 
ze struny drobniutkich robaozków. Wszędzie ich było 
pełno. Meble, obicia, pościel roiły się od mirjadów 
tych żyjątek. Potrawy były niemi przepełnione, a w 
końcu opanowały ciała ludzkie i dostały s;ę do wło­
sów, wąsów i bród. Nieszczęśliwi mieszkańcy pod­
nieśli okrzyk przerażenia i udali się o opiekę do 
władzy. Podprefekt, żandarmerja, nawet sławetni 
radcy miejscy, byli jednak bezsilni wobec tego s tra ­
sznego napadu. Wreszcie kilka tysięcy tych rozbój­
ników, zapakowanych w butelkę, wysłana do Paryża, 
do zarządu muzeum historji naturalnej. Tam uczony 
zoolog, Bartillon, rozpoznał gatunek robaczka. Na­
zywa się on clyccphagus cursor. Podał zarazem 
środek jego tępienia. Wystarczy rozpylenie w poko 
jach likieru Van Swietena i wody siarczanej. W prze­
ciągu kilku godzin robaczki zniknęły, a mieszkańcy 
Barneuru wyBłali telegram dziękczynny do p. B.-r- 
tillon.

,,T)i*as“, pies Bismarcka, zwany w Niemczech 
„Reichshuadem" i uwieczniony na wielu portretach 
żelaznego księcia, padł w tych dniach wskutek sta 
rości. Bismarck zawiadomił o tem telegraficznie ce­
sarza Wilhelma I I , od którego otrzymał Tyrasa w 
podarunku.

Uzupełniające wybory dwóch członków rady 
miejskiej, które się oneglaj odbyły, nie doprowadziły 
—  jak to z góry można się było spodziewać — do 
żadnego rezultatu. Dzięki powstaniu siedmiu odrębnych 
komitetów, z których każdy działał na własną rękę 
i osobnych postawił kandydatów, wybory onegdajsze 
spowodowały rozstrzelenie głosów. Onegdaj wieczorem 
tylko w dwóch salach przeprowadzono skrutynjum, 
w innych salach odłożono tę pracę.

Według pobieżnego obliczenia w onegdajsaych 
wyborach wzięło udział 2929 wyborców; absolutna 
.większość wynosi tedy 1465 głosów. Wyborcy ży­
dowscy, którzy głosowali na rabina Izaka Szmelkesa 
i przemysłowca Lsona Tboma oddali przeszło 1300 
głosów. Największą ilość głosów otrzymali nadto dr. 
Józef Gostyński i Jan Krach, ale obaj prawdopodo­
bnie nie otrzymali również absolutnej większości. Po 
nich następują Szczęsny Bednarski i dr. Bolesław 
Mańkowski. Przyjdzie zatem do ściślejszego głoso­
wania między Schmelkesem, Thomem, Gostyńskim i 
Krachem.

Będziemy zatem mieli jeszcze d w a  ś c i ś l e j s z e  
w y b o r y .  Pierwsze d. 26. bm. między Getritzem, 
Kordysem, Dziwińskim i Gostkowskim, a drugie w 
późniejszym terminie m:ędzy Schmelkesem, Thomem, 
Gostyńskim i Krachem.

Takiego zamieszania w akcji wyborczej nigdy 
we Lwowie nie było, i jeżeli komitety nie poro­
zumieją się ze sobą, i nie postawią wspólnie kandy­
datów, łatwo być może, że będziemy mieli jeszcze 
kilka ściślejszych wyborów.

Instalacja metropolity C z u p e r k o w i c z a  
w Czerniowcach odbyła się orngdaj w sposób prze­
pisany, przyczem jako przedstawiciel rządu był obe- 
eny prezydent krajowy hr. Go e s s .  Pochód z pocho­
dniami i koncert odpadły z powoda śmierci arcy- 
księcia Karola Ludwika

Zamach na kasę teatralną. Złodziejom lwo­
wskim stoi solą w oku kasa teatru hrabiego Skarbka, 
w której przeczuwają widocznie jakieś bajońskie 
sumy. W krótkim stosunkowo przeciągu czasu, aone- 
gdaj po raz trzeci włamał się nocąjakiś opryszek do 
kasy teatralnej, pałając żądzą zagarnięcia złożouej 
tam gotówki. O ile jednak różowe były jego na­
dzieje, o tyle czarnem okazało się rozczarowanie, 
zualazł bowiem po gorliwych poszukiwaniach tylko 
5 zł. 20 ct.

Pięć kilu prochu złożył onegdaj na inspekcji 
policyjnej dorożkarz nr. 51. Proch ten w sześciu 
paczkach, zapomniał jakiś roztargniony pasażer.

Zbłąkanego chłopczyka lat około sześciu spo­
tkał na ulicy Krakowskiej policjant i sprowadził 
na inspekcję policyjną. Chłopczyna jest bosy, bar 
dzo ubogo odziany i wie o sobie tylko tyle, że się 
nazywa Franio.

Zarząd koLrzy „Sokoła lwowskiego" odwołuje 
zapowiedziany na dzień 24. bm. wyścig drogowy 
70 kim. na g^cińcu przemyskim, gdyż wskutek 
trwale panującej słoty stan gościńca tak się pogor­
szył, iż trenowaiie się i urządzenie wyścigu jest 
niemożliwem.

rtaseww
rona uchylił się ja k b y  róg zasłony, k ry jące j 
św iat zgoła inny, ni* ów, do którego przyw ykła . 
Z dum iew ała ją ta  m odlitwa w tym  domu zb ro ­
dni i sromoty. P rzed  chwilą zdaw ało się jej, że 
nie ma dla L ygii ra tu n k u , te raz  zaś poczęła 
w ierzyć, że może stać się coś nadzw yczajnego, 
że przyjdzie jak iś  ra tu n ek  ta k  potężny, że i sam 
cezar oprzeć m a się nie zdoła, że z nieba zejdą 
jakieś skrzyd la te  w ojska w pomoc dziewczynie, 
albo że słońce podścielę pod nią prom ienie i po- 
ciąg_ie ją  k u  sobie. S łyszała  już o w ielu cudach 
m iędzy chrześcjanam i i m yślała te raz , że w ido­
cznie w szystko to praw da, skoro L yg ia  ta k  się 
m odli."

I  rzeczyw iście było to praw dą. L yg ia  pod­
niosła się prom ieniejąca i uspokojona. Podczas 
m odlitwy Bóg zesłał na n ią  natchnienie. O na nie 
będzie nigdy kochanką Y inicinsa, ale też nie 
zgubi Pomponji i Anlusa. O na ncieknie, ale uc ie­
knie do swoich współwyznawców; oni je j dadzą 
opiekę i u k ry ją  przed Y inicinsem . U rsus pójdzie 
do biskupa, opowie m u wszystko i wszystko 
urządzi: odbije ją  u r :iw oln  ów Y inicinsa w 
chwili, gdy ją  będą nieść do jego domu. Aulaso- 
wie o niczem wiedzieć nie powinni, a dobra 
A kte nie zdradzi ich. „Na cień m atk i mojej —  
odpowiedziała wzruszona A kte  —  nie zdradzę 
was, proś ty lko  swego Boga, ażeby U rsus po 
trafił cię odebrać ."

U rsus u d a ł się natychm iast do chrześcjan, 
a uspokojona modlitwą i nadzieją L yg ia  za ­
snęła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KonGert TÓPBSy Arkel odbędzie się w sobotę 
d. 23. bm. w sali Domu narodnego, ze współudzia­
łem pp. prof. Fr. Neuhausera i M. Wolfsthala, urzą­
dzony staraBiem gal. Tow. muzycznego. Program : 
1. W. A. Mozart. Arja z opery „Wesele Figara, b) 
J. Brahms. Canto d’amore, konoertantka. 2. A. Tho­
mas. Romans i Gawot z opery „Mignon", odegra p. 
prof. M. Wolfsthal. 3. R. Schumann, a) Lagrime 
quiette- b) Ganzone delto sposa, konoertantka. 4. P. 
Sarasate. „Zigeunerweisen", odegra p. prof. M. Wolfs­
thal. 5. E. Grieg, a) „Der Traum", b) „E sano il 
consiglio, konoertantka. 6. F. Ries. I. uzęśó ze suity 
G-dur, odegra p. prof. M. Wolfsthal. 7. a) J. Mas­
senet. Elegja, b) St. Niewiadomski, „Dziewczę z 
buzią", c) Gall, „Więc kochaj" odśpiewa konoertantka. 
Początek o godz. 8. wieczorem. Bilety są do nabycia 
w księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza, a w dzień 
koncertu przy kasie od godz. 7.

Skiadkl na O le oźyts : znoćol publiczna? lub na ­
rodowe : , , .

D a r .  W dniu poświęcjnia sz tandaru w szkoła nn 
Zimorowicza zfcżyła p. Jadwiga  Makusz na  potrzeby ubo­
giej dziatwy Łj szkoły kwotę 5 zł. Za daj- ten sk łada 
Zarząd szkoły se.deczne podsiękowanie.

Zmarli.
Franciszka z Szeliskicli z Ziemblie B o g u s z o w a ,  

urodzona 1822 rokn w Kurowie, zmarła  w Krakowie, 
Była on v ż ną  ś. p. Henryka Bogusza, p ro k u ra t  n-a t ry ­
bunału apelacyjnego w Krakowie.

Jó/.efa"z Sznlakiewiezów P  a w ł  o w s i k a ,  zmarła  18. 
kwietnia b? r.  w Wolicy komarowej koło Sokala

W iktor K l o b a s s a  Z r e n o k i ,  przedsiębiorca 
naftowy, zmarł 19. b. m. w Skołyszynie.

J a k i e l  Juljan,  radca skarbowy, naczelnik adm in i­
stracji i odatków bezpośrednich, zmarł nagle  wo iw ow io  
na udar sorca.

Leon M a c i e 1 i ń s k i, kierownik szkoły w Dzwi- 
niaezu, zmarł na  udar  sercowy w 40 r. życia.

■Łomży zmarła  Emilja  z Miehaliuskieli S z u -  
m i ń s k a ,  matka znanej śpiewaczki p. SUomfeld- 
Klamrzyuskiej

k ilk a  la t we Lwowie, gdzie pierw sze staw iał 
kroki w dziedzinie p rak ty k i adm inistracyjnej, 
pokochał gorąco to m iasto i k ra j ca ły  i zawsze 
i wszędzie daw ał dowody swej niepom iernej ży­
czliwości dla naszego społeczeństw a. To też ża 
łobnym  kirem  oblek ła  się ziemia nasza na sm u­
tną  i bolesną wiadomość o zgonie nieodżałow a­
nej pam ięci najdostojniejszego arcyksięcia. Cześć 
Jego  niew ygasłej p a m ięc i!

Panowie uczciliście pam ięć Jego, w ysłucha­
wszy mego przem ów ienia stojąc.

P rezyden t zawiadom ił, że w ystosował do 
ochm istrza dw oru zm arłego arcyksięcia  hr. Peja- 
csevicha, następujący te le g ra m :

G łęboko w zruszone wieścią o zgonie Jego 
ces. wysokości najdodt. a icy k s. K aro la  L udw ika, 
w ierne i w dzięczne m iasto Lwów, pomne okazy ­
wanej mu zawsze ła sk aw e: życzliwości ze strony 
najdost. zm arłego, sk ład a  najpoddańsze i najgo­
rętsze objaw y współczucia u stóp najdost. arcy- 
księżnej-wdowy.

D rug i te legram  wystosował p. p rezydent do 
posła P ię tak a  we W iedniu, z prośbą o zam ów ie­
nie w spaniałego w ieńca z n ap isem : „Nieodżało­
w anej pam ięci najd . a rcyks. Karolowi L udw i­
kowi —  w dzięczny Lwów.*

R ada przy ję ła  zatw ierdzająco do wiadomości 
powyższe zarządzenia, a następnie na wniosek 
p. prezydenta  uchw aliła  w ysłać deputację złożo­
ną z pp. p rezydenta  M o c h n a c k i e g o ,  p ier­
wszego delegata M i c h a l s k i e g o  i radnego 
B a r d a s z a .  Do deputacji te j p rzy łącza  się we 
W iedniu posłowie d r. P i ę t a k  i dr.  R o s z k o ­
w s k i  , jako  rad n i miaBta Lwowa.

Po tern na znak  żałoby zam knął p. p rezy ­
den t posiedzenie.

W i l  i o  m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatraśny. W Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek po raz drugi „Wujaszek Karola", 
krotochwila w 4 aktach z angielskiego przez B. 
John3on’a (dalszy ciąg „Ciotki K aro la"); jutro 
w sobotę po raz ostatni w tym sezonie „Sztygar , 
operetka w 3 aktach Karola Zeller/a; w niedzielę 
popołudniu o godzinie 3 na dochód S ;ow. wzaj. po­
mocy artystów soeny lwowskiej „Jad ra  wdową , 
kroi ichwila w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego; 
wieczorem o god/.inie pół do 8 „Palestrant , ope­
retka w 4 aktach Karola Millócker’a ; w poniedziałek 
popołudnia o godzinie 3 „Przeor Paulinów", czy1 
„Obrona Częstochowy", dramat historyczny w 5 
ihtach Juliana z Poradowa; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Dzwony z Corneville", operetka w 4 
aktach R Planquet’a ;  we wtorek „Ptasznik z T - 
rolu", operetka w 3 aktach Zell«r’a ; w środę na 
dochód Arcybraciwa N. P . M. Królowej Polski 
po raz pierwszy Wieli ie Oratorjum „Śluby Jana 
Kazimi-rza“ przez M. Sołtysa; we czwartek „Łapo- 
wnioy", komedja w 5 aktach A M. Ostrowskiego. 
Pierwszy gościnny występ p. Kam:ń?kiego, artysty 
sceny krakowskiej.

(c) Z te a tru . Humor, posługujący się błazeń- 
skimi kawałami najgrubszego gatunku, jest wogóle 
cechą farsy angielskiej, charakteryzuje więo jaskrawo 
także onegdajszą „premjerę", która wedle informacji 
autoiów ma b;ó dalszym ciągiem znanej we Lwowie 
i niezasłuż nem swojego czasu cieszącej się powodze­
niem farsy pt. „Ciotka Karola". Główny motyw ko­
miczny jest ten sam ; przebranie się jakiegoś bursza 
akademickiego za kobietę, szczegóły w guście w ska­
kiwania na stół, potrącania uię wzajemnego itd. po­
wtarzają się również z sumiennością, zasługującą na 
uznanie. Czv publiczność, która wczoraj w dośó 
szczupłej liczbie zapełniła widownię, odniosła jakie­
kolwiek zadowolenie z tej diugiej edycji słyszanych 
już raz kawałów, nie zdaje się. Artyści grali dobrze, 
z humorem, szybko i stanowczo lepiej, niż na to sa­
ma rzecz zasłużyła. „Wujaszkiem Karola" był p. 
Ruszkowski, który uwydatnił należycie komiczny 
pierwiastek roli, stndc-nta w damskie1 toalecie grał 
dobrze i bez szarży p. Danielewski. Harmonijny an­
sambl tworzyli pp. Feldman, Walewski, Kltozewski, 
Swaryczewski, Tarasiewicz, Otrembowa i Biernacka. 
Ziaje się jednak, że „Wujaszek Karola" mimo bar 
dzo poprawnego wykonania „pomnoży wkrótce grono 
naszych aniołków".

  p . K a m i ń s k i ,  utalentowany wieloe ko­
mik sceny krakowskiej przybywa w przyszłym tygo­
dniu do Lwowa i we czwartek wystąpi po raz 
pierwszy na naszej scenie w jednej zs swych naj­
lepszych ról w „Łapownikach", którą ina graó zna­
komicie.

Jan Gall, znany kompozytor, przybył do Lwowa 
na zaproszenie „Echa" i obejmuje dyrygenturę t goż 
towarzystwa. Wysokie zdolności i rutyna dyrygencka 
sympatycznego twórcy tylu wybornych utworów cht,- 
raluyoh i prześlicznycn pieśni, uakazirą wróżyć 
„Fuhu" iak najpomyślniejszy rozwój wskutek t-gu 
świetnego nabytku.

„Ludu*, organu Tow. ludoznawczego we Lwo 
wie, wybornie redagowanego przez prof. dr. A. Kai- 
nię. wyszedł nr. 2 i zawiera: Jan W ito rt: Jus pr;- 
mae noctis; dr. St. Karnowski: O zniemczeniu Sdąska ; 
M. W ysłouchowi: Przyczynki do opisów wsi Wisły 
w Cieszyńskiem; Fr. Rehor: Poświęcenie mieszkania 
ruskiego w Galicji (z okolic Żydaczo* a ) ; Adoll Strze­
lecki :(?) Wystawa etnograficzna w Pradze (c. d . ) ; L. 
Magierowski: Leki używane przez lud potoki we wsi 
Wesołej w po w brzozowskim; Elm und Kolbnszowski: 
Materiały do medycyny i wierzeń ludowych zebrane 
w Zatorze w pow. raw skim ; A. Siewiński: Bajka o 
trzech zaklętych królewnach; Leonard Leeg: Pieśń o 
Napoleonie I. Rozbiory i sprawozdania; Bibljograf,a; 
Sprawy Towarzystwa.

Polka panna Jadwiga Zakrzewska, córka adwo­
kata wiedeńskiego, uczennica prof. Giinsbaohera, zaan­
gażowana została od 1. września br. do teatru miej­
skiego w Frankfurcie nad Menem, jako śpiewaczka 
opery Znawcy rokują jej świetną przyszłość.

+
Arcyksiążę Karol Ludwik.
Lw6w 20. m aja. (Z  rady miejskiej.) Z  p 

wodu śm ierci arcyks. K arola L udw ika, zw ołał 
p. prezydent M o c h n a c k i  na dziś wieczorem  
nadzw yczajne posiedzenie, k tóre  zagaił w nastę ­
pujących słow ach : .

C .ę ik i i bolesny cios do tknął (radni powstają) 
na, litościw iej panujący  nam dom cesarski i w szy­
stkie Indy m onarchji. Zeszedł z tego św iata n a j­
dostojniejszy arcyksiążę K arol L udw ik  w s le 
w ieku. Śm ierć n ienbłagana w ydarła  go z po­
śród szeregów żyjących przy nieutulonym  sm utku 
i żalu całego społeczeństw a Mąż to n iezw ykłych 
za le t serca i duszy, gorąco m iłujący w szystkie 
ludy m onarchji. W  szczególności co do naszego 
g rodu  i k ra ju  zgasły arcyksiążę nadzw yczajną 
okazyw ał dla nas życzliwość i miłość. Bawiąc

* *
M arszałek  krajow y S tan isław  hr. B a d e n i 

i c z ło n k o w i w ydziału  krajow ego dr. Józef 
W e r e s z c z y i s k i  i dr. D am jan S a  w c z a k 
w yjechali wczoraj jako deputacja rep rezen tac ji 
k ra ju  do W iednia, celem wzięcia udziału  w po­
grzebie arcy k sięc ia  K arola L udw ika.

*
* *

D z ś dnia 22. t. m. odbędzie się w ko­
ściele ew angelickim  o godzinie 11. przed po­
łudniem  żałobne nabożeństw o za spokój duszy
ś. p. arcyksięcia  K arola L udw ika.

** *
N a ręce  nam iestnika księcia Eustachego 

Sanguszki złożyli wczoraj koadolencje z powodu 
śmierci ś. p. a rcyksięcia  K arola L udw ika : Kon­
sul niem iecki oraz deputacja lwowskiej izby han­
dlowej i Drzemysłowej, złożona z w iceprezyden­
ta  izby P iepesa, członków  izby Baezew skiego i 
D ługoszowskiego oraz sek re ta rza  V eltze’go.

*
* *Im ieniem  reprezentacji m iasta w yjechali 

wczoraj popołudniu na pogrzeb arcyksięcia  Ka­
rola L udw ika o godzinie 3. do W iedn ia: 
pp. p rezyden t M ochnacki, pierw szy delegat p. 
M ichalski i rad n y  p. B ardasr,

*
* *

Ż ałobne nabożeństwo za spokój duszy a rcy ­
księcia K arola L udw ika odbyło się wczoraj 
o godzinie pół do 10. rano w  arch ikated ra inym  
kościele gr. k a t. św. Jerzego . Ponieważ ks. k a r ­
dynał Sem bratow icz odbyw a obecnie w izytację 
dziekanatu  szczerzeckiego, przeto nabożeństwo 
w asystencji licznych członków k ap itu ły  odpra­
wił prepozyt kap itu ły  in fu łat ksiądz  A ndrzej 
B ielecki.

** *
K rakow ska akadem ja um iejętności postano 

w iła w ysłać z powodu śm ierć swego p ro tek tora  
adresy  kondolencyjne ta k  do cesarza, jak  do
arcyksiężnej M arji T erecy. Również imieniom
akadem ii zostanie złożony wieniec na  trum nie 
zm arłego arcyksięc ia .

** *
P rzed  5 laty  — opowiada Pest. Lloyd. — 

postanew ił by ł arc. K a”ol L udw ik  zakupić dla 
siebie dobra na  W ęgrzech. W n et też nab y ł od 
hr. K eglicha olbrzym ią posiadłość Kiss-Tapol- 
e sa n y , w kom itacie B ars, zaw ierającą 15.000 
morgów la su ; 3.000 morgów pola ornego i 200
morgów urodzajnych  winnic. K lejnotem  je ­
dnak  tej posiadłości jest zam ek, im ponująca 
budow la w stylu rokoko, k tó ra  dom inuje nad 
rom antyczną doliną Zsitvy. Z e szczytów  zam ku 
w ubieg łych  w iekach powiewał dum ny sz tan d a r 
R akoczych, założycieli jego. W e w rześniu 1890 
odbył się w jazd arcyksiążęcęj pary  do nowej 
posiadłości. W  czasie uczty , w ydanej przez ar- 
księcia, dostojna m ałżonka jego arc. M arja T e­
resa, przypijając do obecnego w charak te rze  
gościa, Józefa Szlavy’ego, odezw ała się w te sło­
w a : „W ypijam  ten  k ielich pomiędzy nami,
c i c h o ,  na powodzenie W ęgrów ." N a to  od 
p a rł Salayy z uśmiechem : „A >*>, ten toast po­
dam  c i c h o  do wiadomości publicznej.* A rcy ­
książę, jakkolw iek sięgał już sześćdziesiątki, nie 
u ląk ł się jed n ak  mozołu nauk i i zap rag n ą ł po­
siąść ję zy k  w ęgierski w p śmie i słowie. P ie r­
wszym  jego nauczycielem  by ł pewien Kapucyn. 
W ęgier rodowity, którego arcyksiążę poznał by ł 
przed la ty  w R eschenau na kuracji i k tó ry  na 
życzenie jego dość czę3to odpraw iał w tam te j­
szym kościele mszę św.

(Telegramy „Dziennika Poiskiago(".
Ifciedbń 21. m aja. J a k  donosi Yatcrland

arcyksiążę F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  
d ’E s t e  nie weźmie udziału  w  pogrzebie ojca, 
ponieważ lekarze chcą go uchronić od d a ls z y c h  
wzruszeń.

Wiedeń 21 m aja. O tw ierając posiedzenie 
rad y  kolei państw ow ych poświęcił m inister 
G u t t e n b e r g  k ilka  słów gorącego wspo­
m nienia zm arłem u arcyksięciu .

Wiedeń 21. m aja. Wiener Ztg. ogłasza, iż 
żałoba dw orska po arcyksięc ia  K arolu  L udw iku  
trw ać będz e sześć tygodni, od 22 . b. m. po­
cząwszy, a to cztery  tygodnie gruba, dw a ty ­
godnie zaś lekka.

Kraków 21. m aja. U roczyste nabożeństw o 
żałobne za duszę śp. arcyksięc ia  K aro la  Ludw i­
ka, w nieobecności księcia b iskupa ks. Pnzyny, 
odpraw ił dzisiaj o godzinie 9 rano w kościele 
M arjackim  w ikarjusz jenera lny  ks. p ra ła t G a­
wroński.

D epu tacja  akadem ji umiejętności, m ianowicie 
prezes hr. S tan isław  Tarnow ski i sek re tarz  je ­
nera ln y  rek to r d r. S tan isław  Sm olka, udaje Bię 
dzisiaj do W iednia.

Wiedeń 21. m aja. A rcyksiążę F ran c iszek  
F erd y n an d  powróci zaraz po pogrzebie jjoa  
swego arcyksięcia  K arola L ad w ik a  do T orriie t, 
w Sew ajcarji.

Wiedeń 21. m aja. Politische Gorrespondcnz 
donosi, że ze w zględn na krótkość czasu obce ) 
dwory nie w yszlą książąt k rw i na pogrzeb ar- j 
cyksięcia K aro la  L udw iga, lecz pałecą ty lko  -

DZIENNIK POLSKI « dnia 22 Maja 1896 r.

am basadorom  swoim w W iedniu reprezentow ać 
je  na tym  pogrzebie.

Wiedeń 21. mi i. D epu tacja  7 go pu łku  
ułanów, którego właścicielem  był zm arły  arcy- 
siąże, złożyła w spaniały  wieniec na jego 
trum nie.

Wiedeń 21. m aja. Dziś złożono na  trum nie 
w ieniec otl w ydziału krajow ego G alicji i do 
K oła polskiego. O ba wieńce m ają napisy 
polskie.

Wiedeń 21. m aja. C złonkow ie rodziny ce ­
sa rsk i 'j  w szystkich rodów arystokra tycznych  
odpraw iali wczoraj ciche m odły n zw łok a rcy ­
księcia K arola L udw ika.

W ciąż nadchodzą depesze kondolencyjne z 
zagranicy.

T utejsze tow arzystw o sztuk p ięknych  u rzą ­
dziło wczoraj m anifestację żałobną z powoda 
śm ierci arcyksięcia, k tóry  b y ł protektorem  tego 
tow arzystw a.

Berlin 21. m aja. Z  powodu śm ierci a rcy ­
księcia K arola L udw ika zarządzono czternasto ­
dniową żaiobę dw orską.

Moskwa 21. m aja. M inister spraw  zag ra ­
nicznych ks. Łobanow  p rzy b y ł wczoraj do am ­
basadora rosyjskiego j ks. L ich tensteina zło­
żyć kondolencję z powodu śm ierci a rcyksięc ia  
K arola L udw ika w im ieniu ca ra  i rządu  ro sy j­
skiego Osobiście sk ład a li swe kondolencje p ra ­
wie w szyscy rosyjscy w ielcy książęta  i obcy 
k - :ą łę ta .

Moskwa 21 m aja. Z  powoda śm ierci a rc y ­
księcia K arola L udw ika k aza ł ca r odwołać za­
pow iedziany na w czoraj capstrzyk . O dwołano 
także festyny, jak ie  się m iały  odbyć w am ba­
sadzie austrjack iej.

Rada państwa.
Posłowie m oraw scy odnowili kom prom is co 

do m andatów  delegacyjnych  i w ysyłają do B u ­
dapesztu pp. C h l u m e t z k y ’e g o ,  K l e i n a ,  
P r o m  b e r  a i Ż a c z k a ,  jak o  zastępców  pp. 
E n g l a  i K u l p a .

W  w yborach do delegacyj w spólnych, k tóre 
się m ają odbyć w p ią tek  22. b. m. praw dopodo­
bnie liberaln i posłowie nie wezmą wcale udziału. 
Neue fr. Presse, donosząc o tom, pow iada, że od 
lat dziewięciu zawsze przychodził m iędzy libe­
ralnym i i niem ieckim i narodow cam i do skn tkn  
kompromis, dzisiaj jed n ak  niem ieccy narodowcy 
zaw arli sojusz z k le ry k a łam i i chrześcjańskim i 
socjalistami. Jed en  m andat otrzym a p. R i c h t e r ,  
drugi p. G e s s m a n n ,  o trzeci zaś ubiega się 
p. P e r n e r s t o r f e r ,  stojący po za stronnictw a­
mi, i praw dopodobnie go otrzym a.

^Telegramy „Dziennik? Polskiego*)
Wiedeń 21. m aja. (Z  izby posłów  ) W czo­

rajsza dyskusja  o p o d a tk u  gruntow ym  zazna­
czy ła  się n iezw ykłą  mową m inistra skarbu , mo­
w ą ktOra wobec przem ożnego w pływ u reprezen­
tantów  rolnictw a w  izbie i ciągłego żąaan ia  ulg 
dla ro lnictw a, bezw zględnie i jasno odsłoniła 
ca łą  sytuację finansow ą w  państw ie. M inister 
uznał w zupełności ciężkie położenie rolnictw a 
i zapow iedział szeroką ak c ję  na jego  korzyść, 
rów nocześnie jed n ak  zaznaczył, że rozdrabnianie 
akcji na opusty, k tó re  nikogo poratow ać nie 
mogą nie podźw ignie rolnictw a, a skarb  państw a 
narazi na powrót do gospodarki deficytowej.

W rażenie  m ow y było o ty le w iększeiu, o 
ile n ik t nie oczekiw ał ty ch  rew elacyj.

R ząd  —  rzek ł m inister —  uznając eiężkie 
położenie ro ln ictw a, zaproponow ał o pm t jednego 
miljona, k tó ry  następnie na żądanie komisji po­
dniósł do l 1/* m iljona. O bok tego projektow ał 
rząd  szeroką akcję  n a  korzyść rolnictw a. Fundusz 
m eljoraeyjny podniesiony być m iał z 750 000 na 
na miljon, a  10 miljonów m iał rząd  w ciągu 
niedługiego, okresu  czasu oddać m inistrowi ro l­
nictwa, ażeb y  przy pomocy spółek rolniczych 
trw ale  rolnictw o podnieść. Inw estycje te  w 
połączeniu  z  opustem  po l 1/, m iliona rocznie 
w yniosłyby w  ciągu la t 15 razem  57'/'» n r  Eona. 
D ziś żąda t w pływ ow e stronnictw a podwyższenia 
opustów do 2 1/, miljonów. R zad musi zastrzedz 
sobie decyzję, czy dążyć ma do zniżenia je ­
dnakże tego opustu  na 1 1 , miljona, czy w 
przeciw nym  razie  nie przedłożyć ustaw y do san­
kcji, czy też, co jednak  mniej je s t praw dopodo­
bne, zaakceptow ać m a uchw ałę izby. W żadnym  
raz ie  na  w ypadek  p rzy jęc ia  wyższego opustu nie 
mógł b y  rząd  przedsięw iąć projektow anej szero­
kiej a k c ji na korzyść rolnictw a.

M ówca p rzedstaw ia położenie finansowe p ań ­
stw a. N adw yżk i kasow e ( Cassa Ueberschuesse) 
s ta ły  się jUż legendą. W  zeszłym  rokn  nie w y­
daliśm y 5 m djonów ren ty  am ortyzacyjnej i wy­
kupiliśm y jO miljonów asygnat salinarnych , to 
razem  jest 15 miljonów. W  r. 1897, a szczegól­
nie 1898, k ied y  rozpocznie się am ortyzacja po­
życzki n a  w iedeńskie koleje, zn. idziemy się w 
bardzo snm tnem  położenia. Podw yższenie p łac  
u rzędniczych  nic tem u nie winno. Je s t to akcja  
od rębna , k tó rą  rząd  przeprow adzi w te j izbie, a 
jeżeli ta  izba odrzuci, o ile będzie jeszcze a  
ste ra , w  przyszłej. Panow ie żądacie ciągle no­
w ych nlg  i w ydatków , a cofacie się przed po­
da tk am i, czy życzycie sobie pow rotu do deficytu ?

U chw alen ie  zwiększonego opustu stworzy 
abso lu tną konieczność podw yższenia podatków  
pośled n ich . P od a tek  od piwa, wódki, cu k ru  b ę ­
dzie  podwyższony, bo podw yższory być musi. 
(Poruszenie). Innego sposobu uniknięcia deficytu, 
a uw zględnien ia  w szystk ich  życzeń — nie ma.

(G ło s :  A zw yżki kasowe'?)
M i n i s t e r :  Z w yżk i kasow e są fikcją, do­

tychczasow e p relim inarze w poszczególnych mi­
n isterstw ach  nie zupełnie by ły  ścisłe (nicht voll- 
stimdig reell), zd a rza ły  się więc częste p rzekro­
czenia. D ochód prelim inow ano w praw dzie niżej, 
ale w ydatk i w sku tek  ciąg łych  dom agań się izby 
p rzekraczano .

M inister gotów je s t uw zględnić każde do 
uw zględnienia możliwe życzenie stronnictw a 
izby , czy jak ie jko lw iek  klasy  społecznej, ale  ni­
gdy  nie podda się żądaniu  przyw rócenia gospo­
d ark i deficytow ej. Tem u żądaniu  odpowie kto 
inny lub  też izba da  dzisiejszem u rządow i środki 
po trzebne dla żadan ia  budżetow i silnej podstawy. 
N iechaj w ięc izba, głosując nad tym  paragrafem  
pam ięta  o konsekw encjach , to jest, że rząd  za­
n iechać by m usiał dalszej akcji na korzyść roi 
nictwo. Podw yższenie podatków  pośrednich, i bez 
tego konieczne, m usiało by  w wyższym  jeszcze 
nastąp ić  stopniu. (Oklaski. Żywe poruszenie 
w całej izbie).

Po kró tk iej dyskusji uchw alono przejście do 
rozpraw y szczegółowej, poczem  posiedzenie do 
wieczora przerw ane.

Wiedeń 21. m aja. (Z  izby posłów. —  Posie­
dzenie wieczorne.) Posiedzenie rozpoczęło się od
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przem ówienia p. ks. F ry d e ry k a  S c h w a r z e n -  
b e r g a ,  k tóry  polem izując z m inistrem  B i l i ń ­
s k i m ,  skreślił w ponurych barw ach  m inę  rol­
nictw a i sądził, że jeżeli izba uchw ali rocznie 
o jeden miljon opnstn więcej, to nie może to je 
szcze być powodem do w strzym ania akcji na 
korzyść rolnictw a. W łaściw ie rzeczy biorąc, cały  
podatek  gruntow y je s t nieusprawiedliw iony.

Po odpowiedzi min. B i l i ń s k i e g o ,  k tóra  
pod w zględem  rzeczowym  b y ła  ty lko  powtórzę 
niem już raz  wygłoszonego zdania, przyjęto  pa 
ra g ra f  pierw szy i rozpoczęto dyskusję nad d a l­
szymi paragrafam i aż dc 17., w krótce ją  jed n ak  
przerw ano.

P . H o f f m a n n  interpelow ał rząd  w kwe- 
stji powołania urzędników  pryw atnych  do narad  
nad  zaopatrzeniem  tych  urzędników  na w ypadek 
starości lub  kalectw a.

Wiedżń 21. m aja. A ntisem iccy posłowie z 
Dolnej A ustrji obstają  p rzy  tern, aby posłom 
liberalnym  nie dać żadnego m andatu  do delega­
cyj wspólnych.

Wiedeń 21. m aja. Izb a  panów obradow ać 
będzie także  we środę nad reform ą w yborczą 
Reforma podatkow a zostanie załatw iona przez 
izbę panów jeszcze w bieżącej sesji.____________

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Wiedeń 21. a a ja .  M inister skarbu  w ydał 

instrukcję  o zakresie działalności krajow ych in­
spektorów  podatkow ych w G alicji, w Czechach 
i na M oraw ach. M ają oni podczas podróży służ 
bow ych baczyć na to, czy  re sk ry p t m inistra 
skarbn , tyczący się zachow ania w ładz skarb o ­
w ych wobec publiczności jest stosowanym. M ają 
się oni informować o życzeniach ludności w szcze 
gólności zaś naczelników  gmin. W  kw estji sp ra­
wowania urzędu przez w ładze i u rzędy  skarbo ­
we przy w niesionych zażaleniach m ają się ci in ­
spektorowie informować w krótkiej drodze, udzie­
lać w skazów ek, ew entualnie zdaw ać relację do 
w ładz wyższych.

Wiedeń 21. m aja. R ada kolei państw ow ych 
rozpoczęła wczoraj posiedzenia. Po sprawozda- 
p. S t r n s z k i e w i c z a  przyjęto do wiadomości 
kom unikaty rządu  o uchw ałach  przeszłorocznej 
sesji, poczem min. G u t t e n b e r g  ośw iadezył 
się przeciw ko wnioskowi członka rad y  G r e g o -  
r  a , aby  utw orzyć osobną dyrekcję  rnchn  w 
C zerniow carh.

Berlin 21. m aja. D zienniki opow iadają, iż 
natychm iast po nadejściu depeszy cesarza n ie­
m ieckiego do F  a n r  eto z kondolcncją w skutek 
katastrofy  kolejowej w A lgierze, pokazał F au re  
depeszę tę am basadorow i rosy' kiem u, aby  o trzy ­
mać podobną depeszę od cara. G dy ta  nadeszła, 
opublikow ano obie depesze razem . Ja k o  re ­
wanż za tę  przysługę, radził am basador p re ­
zydentowi, aby  carową-wdowę pow itał na  g ra ­
nicy francuskiej.

Rzym 21. maja. Sąd w ojenny na je n e ra ła  
B a r a t i e r i e g o  odbędzie się w połowie czer­
w ca w Adi-K aje, a sk ład a  się on z dwóch jene 
rał-poruczników , czterech  jenerał-m ajorów  i p u ł­
kow nika. Przew odnictw o objął jen e ra ł D  s i ­
m a  y n o. B ara tieri jako swego obrońcę w ybrał 
młodego kap itan a  inżynierji C a n t o n i e g o .

Paryi 21. m aja. Książę F ilip  O rleański 
zapow iedział, iż pragnie czynów i w tym  celu 
w przeciągu  ośmiu dni postara  się stanąć w 
P aryżu. W obec tego bonapartyści w swoim 
organie Autorite w yrażają życzenie, aby  w ten 
sam sposób postąpił i książę W ik to r Napoleon 
B onaparte.

Wiadeń 21. maja. Radsa rachunkowy rządu 
krajowego w Czerniowcach E n il K a o z m a r o w s k i ,  
otrzymał tytuł i charakter starszego radcy rachun­
kowego.

Wiedeń 21, maja. Giełda poprawiła się wczo­
raj trochę wskutek tranzakcyj na pokrycie, jakie po­
czynił Berlin. Nawet pesymistyczna mowa ministra 
Bilińskiego nie mogła powstrzymać zwyżki

Paryż 21. maja. Podczas wczorajszego przed­
stawienia opery zaczął się palić przewód elektryczny, 
wskutek czego urwała się żelazna kontrawaga pa­
jąka, przebiła kopułę i spadła na naj «yższą galerję 
w amfiteatrze. Jedna kobieta zabita, cztery osoby 
ranne. Przedstawienie przerwano, publiczność opu­
ściła teatr w porządku.

Wiedeń 21. m aja. C esarz p rzy ją ł na  andjencji 
burm istrza S t r o h b a c h a  i w yraził swą ra ­
dość z powodu, iż nareszcie przyw róconą została  
autonom ja gm inna.

B urm istrza S t r o h b a c h a  przy jęli n a ­
stępnie m inistrowie hr. G o ł n c h o w s k i i  lir. 
B a d e n i.

Rzym 21. m aja N a wczorajszem  posiedze­
niu parlam entu  ośw iadczył podsekretarz  stanu 
B o n i n ,  że najm niejszej podstaw y nie m a po­
głoska, jakoby p refek tu ra  apostolska w E ry tre i 
m iału być zniesiona Z arazem  oddaw ał Bonm 
najw yżize pochw ały zbaw iennej dz lalności 
m isjonarzy, p racu jących  w kolonji a frykańsk iej.

Spraw ozdaw ca budżetow y B kon B ta tow a ł, że 
w ciągu dwóch ostatnich la t skutkiem  zw iększe­
n ia się dochodów, a zredukow ania w ydatków  
państw ow ych, budżet W łoch popraw ił się o 150 
miljonów lirów, tak , że 20 milj. lirów na w ypra­
wę a fry k ań sk ą  można było pokryć z bieżących 
dochodów bez uciekania  się do nadzw yczajnych 
środków.

Rotterdam 21. maja. Strejkujący wyładowy- 
wacie okrętowi postanowili wrócić do pracy.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 21. maja.

Giełda piein^żna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 4 6 '— , Węg. 
Kredyty 370 50, Anglabanki 155’—, Wiedeński 
„BaniiVerein“ 136 '—, Uujony 2 8 1 '— , Laeuderbaoki 
247 '—, Sztacbiny 342 '— , Lombardy 92 25, Elbe- 
thak  274 '— , Kolej północno-zaohodnia 2 6 4 '—, Ty- 
tuniowe 1 7 2 '—, Rima 226 50, Alpiuy 73 '50, Ren­
ta majowa 101 30, Węg. renta koronowa 48 95, 
Losy tureckie 5 5 '— , Marki nicmie.kic 58 75 
czerwiec 58 77.

na

Berlm 21. maja. Giełda wczorejsza wiSczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Paiitdt). Kredyty 217'50 (346 87), sztaobany
145 75 (341*96), lombardy 39 90 (92 91), Disoouto 
206 50, Usposobienie moone.

Fraakfurt 21. maja. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcow", (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają knrs porównawczy wiedeńsk', tak zw:ms 
Wiener Paritat). Kredyty 294 87 (347 06), 
bany 294 75 (342 07) lombardy 80 50 (98 14)
Laura 15710 , Harpener — '— , Disconto 2 ‘ 6 90. 
Usposobienie słabsze.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
W todeń, dnia 21. m aja godz. 2. mm

A kcje kred . 346-87 G al. obi. prop 97 40
Alpiny 74 '10 V7ied. losy _  -—
K redy ty  węg. 871 — Ak«jc ty iou . 1 7 2 -
A nglobanki 155 75 4°/. Poż. kraj.
Unjony 281-50 z r. 1893 97 35
Ludw iki — •— E lbethale 275 —
N ordbany — •— LtLnderba.ru "50 25
Lom bardy 93 — Roula zł. Wćy; 132 60
Losy tureckie 55 60 Bankvo.-einy 37 50
S taatsbany 343 12 W  spoina rnntap 

Ruble
—-—

Czerniowieckie 288 '— 127 75
Z izby handlowe] i przemysłowej.

Lwów dnia 21. mają 1 3 '6  r.
I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karolą Ludwiką po 200 d.  

m. k. 2 1 8 '— do 222'— . Kolej Ijwow.-d/.ern.-.laay po 
200 zł. w. a. w srebr. 287 — do 20 2 '—. b»nku lii pot. 
po 200 zł. w. a. l. emisji 288' — do 3 ł 8 -— . iląnku kri.l. 
g d ie .  po 200 zł. w a. 210 '— do — ' —. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200' -  do 203 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron ■— 
250 zł. w. a. 2Ó0-— do 2 0 0 — .

II. Listy zas taw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/# 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110'— do UO‘70. Banku 
hipot. gal. 4 '/ .*  w. a. los. w 50 lat. 99-80 do 100-50 
Banku hipot. gal. 4°|, w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 90'60 do 97 30. B anku krajowego 4 ' / ,*  w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101- O. Banku krajowego 4 *  w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, galic. 
ziemsk. 4°/, (I. emisja) 98'20 do 9 8 9 0 . Tow kredyt.
gal ziem. 4* los. w 41‘/, lat. 97-70 do 98 40. Tow.
b-i-zarlut iral t i om A% Ino w 5(j latach 97 50 do 98'20.kredyt, gal. ziem. 4 *  los.  w

III. Obligi za 100 zł. :  Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/„ w. a. 97-20 do 97'90. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5 *  w. a. 102'— do — ' —. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. II. em. 102"— do 10 .'70. Komunalne Banku 
krajowego 4'/ t* w. a 111. em. 99 90 do luO OO. Pożyczki 
krajowej 6"/„ w. a. 105-— do — •—. Pożyczki k r ł j  4 ‘ ' ," |0 
w. a 100 — do 100 70. Pożyczki kraj 4*/, w. a. z roku 
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj 4 "I, po 200 korou =  
100 zł.  w. a. z roku 1593 97'2u do 97 90.

IV. Losv. Miasta Krakowa od 2 -y— do 27 '—. Miasta 
Stanisławowa od 42- - do — •— .

V. Monety. Dukat ces 5'60 do 5-7/1. Napulcond’or —•— 
od b'50 do 9'60. Półimperjał  U-ęO do — •— . Rubel 
ros. srebrny 1-20'— do 1-25"— . Rubel rosyjski papierowy 
P27.— do L"28'— . 100 marek niem. 58'50 do 59 — .

N A D E S Ł A N E .

Udoi 60 Ct.
pół flaszki (Nowość 11 

zł 1 i w. cała flaszka. 
Wszędzie do nabycia

Specjalista i  c M a c li żołądka, kisiel i la tu ij 

Dr. Eugenjusz Kozierowski
po odbyciu specjalnych stndjów w k lin ikach  
w iedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
M iartinsa w Rostokn, m ieszka przy ulicy K o­
p ern ik a  I. 3, I. p iętro  i ordynuje od godziny 

9 — 10 rano i od 8 - 5  popoł. 1&57 1—21

Koszule męzkie
najnows.-ego kroju po cenach przystępnych polecają

loijie¥3ti i Krzyszcowsii
Ł  w 4 W

plac Marjacki 1. 6.
33̂ 1 . J o n a s z

DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

feupule i •przeedale woi ilkie papiery w ar- 
lo śo io w o ,

IV!! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. N.eaojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takietn 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z p ra ­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

NiemojLWskicgo i ! Wszędzie de nabycia

Specjalista w chorobach uszu i dentystyce
D r .  T a b o r

po odbyeiu specjalnych studjów za gran icą, osiadł 
we Lwowie, ul Ł yczakow ska 1. 5.

Wszech nauk lekarskich

D r .  A l b i n  P a d a ł ©  w s k i
b. lekarz na  klinikach profesorów : Kaposi’ego, Neumanna, 
F ingera  i Frischa we Wlednin, profesorów; Lassara 
i  Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fourniora 

w Paryża.
S p e c ja lis ta  ch o ró b  s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h ,  

p łc io w y c h  i  n a r z ą d u  m o czo w eg o .
f l n f l r a t n r  w c^ oro.*)ac^  pęcherzowych, szczególniej 
U | J C I  n l U I  kamienia i nowotworow pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 —5. 

W yłącznie d la k ob iet od 2 —S.

Eę^awiczki angielskie
„sport* do powożenia i spaceru 1 50, 2 50, 3 zł. 

po leca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipeteczuegej
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lo s y  i m o n e ty  po n e jtań ex y«n  
K u rs ie  d z ie n n y ir .

P R O M E S Y
do ciągnienia 1- ozorwoa r. b

n a  l o s y  p a ń s t w o w e  i  r .  1 8 6 1 po 5 zł. 50 ct
wraz ze stemplem; promesy n a  połówki tych losów po 3 zł. 

25 ct. wraz ze stemplem
Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 

połowa.
Przy zamówieniach z prowincji nprasza się o d y r :  - 

nie 20 et. na portorjum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z l e ­

cenia na  dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania  zapasu nie mogłyby być wykonane.

T
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DROBNE OGŁOSZENIA.
l lo n ie s i e m ia  r o z m a it e

po l ‘/» centa od wyrazu.

A d w a k a t  d r .  B o a e n b n ^ c h  w Do
lin ie  poszukuje koncyp ien ta .

Y o n c y p l e n t a  poszukuje  adw okat dr,
D audaezek  w  N isku . 3™364

S t o r y
i g ładk ie  (ani

na w ałkaeh s a m o c i y n  
» y c l i  p łócienne w pasy 

Tanio poleca A .  K r z y s z to ­
fow ie:,  we L w ow ie, p lac  H a lie k i L 2.

Fra n ea i ie  d ip lom ee are-e laugues e łr a n -  
geres chereha  position  s tab l*  au  p o n r 

les ra ea n ce s .  S ' a d r e s r e r :  S tew arzy sze - 
n 'e  n a u cz y c ie le k  R ynek  10. 392

pokoi t a p e t  na  sk ła d z ie
o k a ry jn ie  tan io  p o le c a  

A. Krzysztofowicz, we Lw ow ie, plac
Halicki  1. 2. 259

7 "  1 8 0 0  z ł .  ( bok  Lwo.va nowy dom, 
“  ogród sprzedum. A dres  wskaże admi- 
D ishacja  „ D z e n n i k a  Polaki g u “. 393

z r g r c d f m w B rzuebow ieaek  
' »  do aa j^e .a .  B liższe  

1' s tróż  wskaże.
Ł y c z a k .w e k a  

3 H

M ^am  do s p iz e d a n 'a  p s r ę  k l a c z y  
j . ł l  go iadych  dobrza u jeżdżonych  w y so ­
kości itid ctin., ró w a l tż  p rw óz  p ó łk ry ty  
■'/ lc-br/sn ;t iiiie; S to .a f jw sk ,  w P a  u c z y ­
nię  o. P. Dcoibica .  3 )5

J ^ ę k a u i c z . k i  au? Iski2, damski* 
m ę s l i ' .  Spinki, S z p i lk i  do j  

i k i a w. t  u.‘‘j o tsze .  W yroby  skórzane 
J poleca po naj* miarkowań i?,yeh cenach  |

J l . \  ( J I I L E B O W N 1 K

I ul. H a l ick a  1.4, obek kaplicy Boimów. I

J a s z c z y s z y n a  h a n d e l  zzs ta ł  p rze ­
nies iony tuż n sp rzes iw  do N a r o d n r g )  

B om u obok cerkwi,  wskutek  tego w ysprze- 
daję ga rderoby  m ęzką, damską, m undurk i  
d la  scudeLtów, r e -z tk i  na  różne  u b ran ia .  
Poszukuj i sukien spaeerowyeh ,  b ro n i ,  
1 m aszyna  itp .  P ł a c i  f s o t ó n  k ą .

Bi e d  u rn  n c z e n l c a  lwowskiego bon- j  
serw atorjum , pozbaw iona  w sze lk ich  ! 

ś rodków do życia,  p ro s i  sz lach e tn e  osoby, 
ażeby raczy ły  jej dopom ódz sw em i d a t­
kami do i kończenia  stud jów . Ł askaw e 
( t u r y  przy jm uje  a d m in is tra c ja  „D zien- 
n ika  P o l sa ie g o .“

Kompletne wyprawy kuchenne, 
meble ielazne,

z m ożliw ie najw yższym  opustem  przy 
w iększym  odbiorze , po leea

P i o t r  C h r z ą s t o w s k i
handel że lazn y  we Lwowie, p lac  K api 

tu ln y  1, (naprzeo iw  K ated ry ).

Wysoki zarobek
dla porządnych panów. Oferty pod : 
„Verdienst“ do ekspedycji anonsów 

Schalek w Wiedniu.

C o j e a t  F e r a x o l l n ?
F e  r a i  o l i n  je s t  znakom icie  sku­

tecznym  środk iem  de ezyszezen ia  
p lam , jak ieg o  de ty ek ezas św ia t nie 
znał. N ie  ty lko  p lam y  z w ina, kawy, 
rdzy  i fa rb  e le jn y eh , a le  n aw et p lam y  
ze sm a rew id ła  de w ozśw  z n ik a ją  
z zad z iw ia jąc ą  szy b k o śe ią  z n a jb a r ­
dziej zab rndzonyeh  m ate ry j.

C ena 2# i [5  et.
W e w szystk ich  sk lepach g a lan te ry j­

nych, perfum ery j, d r tg u e rjao h  I ap te ­
kach dostać  moZna. 1346 1— 34

B O B R A
w środkow ej Galicji  p rzy  głównym  szlaku 
koiojowym p o ło z ;n e  o 6 O m o tg i e h  pó l  

ł ą k ,  są zaraz  z wolnej ręk i  do spize- 
d a n 'a .

Bliższej w iadom ości  udzie la  adw. dr. 
S ta u la ła w  A n  g e r m a n  w Przemyślu .

Dr. KM, I. Moiicz
ordynuje  

w  K a r l a  b a  d z i *
m ieszka

S t a d t  W a r s c l i a n  K a i i e r s t r a s s e

C O G N A C
franouzk i z n a is ła w a ie jjz y a h  fi-m, 
rów nież COGNAC a u e tr jsek i firm y : 

B e rg o r V olk & Comp. 
po zł. 2 i 2 51 fi iszka p o lesa  h a n d e l

ST . M A R K IE W IC Z A
we L w ow ie.

Z E C i l l E S T O W
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa i kolejowa, telegraf

w miejscu. i5’6 l—io
Najsilniejsza szczura ielartta, stateczna w cMach ioDiecych i anemii.

Lekarz zdrojow y Dr. WŁ. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do koóoa wrześn'a

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyezne i P o p r a d o w e .
U / n t ł a  ^ O n i b e ł A U i f t l r a  znajdu je  s Tę we wszystkich w ielk ich  TnUUd IcSIO W 9lid sk ład ach  wód m in eraln y ch .

BUHAJKI
oryginalnej rasy Schwyz po najlep­
szych tylko krowach przychowane 
•> do 13 miesięczne po 45 ct. za 
(dogram żywej wagi na sprzedaż 

w Zarządzie dóbr w Tłumaczu.

Uczeń
z ukończoną 6 kl.  g im naz ja lną ,  znajdzie  
ko rzys tne  um ieszczenie  w ap tece  w K ro­
ścienku i ad Du r a  eem < bob Szczawnicy, 
p :er szeństwo u. z . i  .wie z paromies ię ­

czną  j ra lt iy  ą  od 1. s ie rp n ia  b. r.

Wykaz wo'nyc*i pomieszkań i sklepów^
wychodzi w miesiącu dwa razy 

zawsze 5 go I 25-go.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą I *5

HERBATE ROSYJSKĄ |j
z tegorocznego  zbioru  m ajow ego po leea  haadel *

W. ADAMOWICZA
w  ZBrodaob.

Cl  f un t  „F am ilijn e j*  bardzo  d e b re j . ■ z ł. 1.40 
l f. „M elange  de M oskau* w o ryg. ep ak . u a jl. 2.ES Ł 
1 f. „ Im p e ria .8 ca a rsk ie j w eryg. opakew . I.SOj® 
1 f. W ysiew ków z, n a jlep sz . h erbat kw iatów . 
Z oakonlta  KAWA „Slrlu«z“ fran co  5 k ile  . . 9.50 H

D z ą d c a  d ó b r ,  teo re ty c z n ie  w y k sz ta ł- 
I \  eony, ro ln ik  z 2 2 -le tn ią  p ra k ty k ą , 
zdo lny  zastąoitj  nozeiw ie  w ła śe ie ie la  
w zupełnośc i,  obecnie sam  usłng i  w ym ó­
w ił,  — poleca się  ed  1. l ip e a  1836. N a 
ż ąd an ie  może w< ześniej s łu ży ó . W . C hyś- 
ko, Sądowa W iszn ia .  J67

M ie s z k a n ia  i  a k le p y
po 1 cencie od wyrazu.

2 duże frontow e pekojo n a  I. p ię trze  na 
in teres  do w ynajęcia ul. H a lic k a  1. 7.

.  - - d a m s k i eKui?S« 40
o trzy m ał 

w wielkim wyborze 
m agazyn nowości 

„A U  VILLE DE PARIS8 
G a b r y e l a  S t a r k a  

p lao  M&rj&cki 11.

W y łączn y  sk ład  knfrów  
p a ten to w an y ch  trzo ino - 
w yeh, lek k ie h , trw a ły c h .

M O N O P O L

HERBATA

Bezpłatnie
wykazy  te rozdają 

Biuro dzienników
L .  P Ł O H N A

ul. Karola  Ludwika  9
i Handel  g a l a n t e r j i
M .  W e i n a

pl. T ry b u n a lsk i  1. 1.
Za I zł. rocznie mogą właściciele re­

alność', jak i odnajmujący poszczególnej 
ubikacje przez cały  rok ogłaszać wolne, 
m ieszkania  i lokale  w tym bezpłatnie roz-j 
dawanym wykazie. 1 5 3 '  1—3j

Z g ł o s z e n i  do tego wykazu p rzy jm ują;
L. Plohna biuro dzienników i ogłoszeń ul.
Karola Ludw ika  1. 9. i h a n d e l  galanterji  
M. Wełna, pl. T rybunalsk i  1. 1.

* T i t H x x x x x x x x x x x ^ ~ i S f ' ; o  &  m m ;w m m n n
K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k . n p rzyw . ga lic . akcy jnego  B a n k a  H ipotecznego
kupuje  i sp rzed s ie

w szystk ie  papiery w arto śc io w e  monety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c e ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 1— 7

w i n r o
s to ło w e  w ę g ie rs k ie

I  l i t r  5 8  ct*j 4  l i t r y  2  zT. 2 0  et
polecają

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
Z M f A N A  Ł O K A Ł U .

Cd 2 i  la t  Is tn ie ją c y  przy  u licy  H a lic k ie j 1. 17

Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
p e l ą c z a u y  z  d w i e m a  p r a c o w n i a m i

Juliana Dąbrow skiego
zosta* ralesioiu z daiein 1. m ja )896 r.

« lo  h k ł a t l n  l » r * y  l t l i e y  T e a t r a l n e j  l i c z b a  7
vis-ń v 's  i ł i wj e . j  bramy « chodowej kościoła Archi k a te d r a ln e g o .

Z RĄCZKĄ.

2 frontowe fuko je  n a  I. p ię trze  u lic a  
K d e e z a  9 A) z a ra z  do n a jęc ia .

T T o c h a n o w a f e i e g o  1 0 ,  pokój 
(owy, k u ch m a  zaraz  d w ynaj

fr„n> 
a jęe ia .

W  De"atynie
w ni.i o, s ea>. po łaż sa iu  (na  H c ry s . s )  
j ' t t  do w y n a j .c ig  na  rezon le tn i  dom o 4 
( ( k .  jaoh z puy i ;a?eży  .< śeiami, z wyb( r- 
i ym d r m o c y m  w i l te m  lub bez wiktn.

Dli .. ,?* w i id sm o ie  w d r u k a rn i  „ D z ie n ­
ni ka 13 n i  1— ^

&Mfhlj m
Liców, ulica K opernika liczba 2.

Skład przedm iotów  
treści religijnej.

Tuk długo juk zapas wy.tarezy 
sprzeda,* wysortowane

ksążki o j  nabożeństwa
niżej połowy eeny wartości.

W i n c e n t y  K u c z a b i ń s k i
Lwów, ul. Kopernika l. 2.

ił. 2 — 
„ 2 46 
„ 2  80  
„ 3 20 
„ 3 40 
„ 3-60 
•
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B ^ i e r ż a w a  f n l t f i a i r k ó w j
W  dobrach Andrzeja  hrabiego Potockiego Kam ionka s trnm ił łow a  i,od Lwo- 

wein wydzierżawione zostaną z dni em 1 L ipca  br. z wolnej reki w dm .lzs  p isem ­
nych o fe r t  szesc folwarków obejmujących ra z e m :  ‘

2S57 morgów 1515 [ I* g  mitu ornego,
1309 morgów 1369 ]' łąk  polnych i

433 morgo w 191 □ ' ł ą k  p rzednich  nad Bugiem \iraz  z tfu denkami,  dwiema 
gorzelniami rolmo.zemi i wszelkimi ni w enta 'zm ni

Panowie  oferenci mogą swoje oferty  przedłożyć tvk na dzierżawo w całoś i 
jak j m  pojedyncze folwarki .  - *

fi łiższych wiadomi ci udzie la na żądanie  Dyrekcja dóbr Andrze ja  h r i b i c o  
otock ego w Kamionce itri imiłłowej, gdzie też wystawione sa do p rz e i r /e n i» o^ólce-

warunki dzierżawy. * r .,iM '•1— o

UWAGA: Kantor

4*/,% pożyczkę krajową galicyjską,
4 °/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 */0 pożyczkę propinacyjuą galicyjską
5 lo u n bukowińską,
4V,°/a pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
4 V /o  n propinacyjną węgierską,
4% węgierskie obligacje indamnisacyjue

I wszelkie renty auetrjaekie i węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

1 9 * p *  c e n a c h  n a j b o r a y s t a l e l s n c b .  ' f i  
any Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupgj^cych wszelkie wylosowała,

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4 */„ °/g listy hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4 , / ł # / q  n Banku krajowego,
4 ° / 0  listy Banku krajowego,
5 9/0 obligacje komunalne Banku krajowego

Buhajki
p t łn e j  krwi hc londsrsk ie j ,  wiekn 12 do 
17 m ies ięcy ,  ma na  i p iz s d a ż  na  żywi 

wagę 1532 1—1

Zarzad dóbr w Rozwrdswle nad SanemL. I
S t u  j . k o l e j o 'a ,  t e l e g ra f  i poazta  w m io i> u ,

Zarząd dóbr Hryniowcs
p .  T l u m a r i

ma c a  s ; r z e d a i  br r dzo  dobre wina f ran -  
ouskie, k o n iak i  i l ik ie ry  po ch o d zące  od 
firmy A. B ra im ens  Sz C o u p .  w B o rd ean i. 

B l iż sza  w ,ad  mość:

w Z? rządzie dóbr Podhorce p. Stryj.

[Fabryka przetworów drzewnych? 
i wełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
po leca  w łasnego  wyrobu

deszczułki podłogowe dębjWe. 
jaworowa i sesno te

,v cn łś icm  suchym  stan io  i ja k  n a js ta ­
ra n n ie j w ykonane ; a jak o  now ość

wtLKD m u
do wyrobów fa y ic e rsk io h  do cp ak c- 
w s c i-  s sk ła , ’pf rm lany , jako  eeifel 

Ł t a j i n r ą  i t. d.

p o  c c n a c l i  f a b r y  c z n y o b .
Z a m ó w itn 'a  p rzy jm uje  kan to r 
lirm y w U o ie lu  F ran cu zk im  
Lwowie, t r z y  p la iu  M . r j a t k i n  
t 5. f |  1441 1- 3)

Nr. I. Herbata Kama 
„ I'/, „ lepaz* . . . .„ 2. Naaabaa Maiaaga . . „
„ 2 ' | ,   .

Herbata faaHIjaa................ ...
Lita 8la Halaags....................

„ Pla Maiaaga................ ...
Pis Fataohaw Melaage Maadarya „
Okraahy pa zł. 140, 160 I 2 zł.

Spis m iast i handlów,
gdzie te  h e rb a ty  nabyć możni po een&eh 
o ry g in a ln y ch , k tó re  n a  każdej paczce są  

w y drukow ane:
B O C H N IA : J .  M iohnik, Cl) R ing; 

B Ó B R a /  M. Z uch, H  P ro b it ;  BUCZACZ:
K. Rogozińpki; B O L E C H O W : P .  S c h in ­
dler;  CZORTKÓW ; M. Brennbnlz;  CIIO- 
DOKÓW: E .  Laubgross; C IĘ ŻK O W IC E :
A .r Klimontewski, F .  Podobiński;  CIESZ V- 
N Ó W : J .  L eh re r ,  S. Sp iegel ,  8. Sehmiic- 
kler; C Z E R N IC H Ó W : J .  Ji ichus;  C I IR Z 4 -  
N u W :  P .  Ti. Singer;  D Ą B R O W A : M- 
Cioldberg, M. K lausner,  J .  Nowak; DO- 
BR OM IL: 11. Markiewicz; DEMBICA: S. 
Serednicki;  OfjRLICE: M. Bodner, S Birn ,
J .  l ludzki;  UKZYMALÓW: E .  Ćwierzewiez; 
GRY BÓW : A. Muizyuski, J .  Mordarski,  
H A LICZ: J .  Ormez< .\ski; I ICRODENKA:
D. Doll inger,  M. Dógler,  I1U8IATYN: M. 
l l f jm ań sk i ;  J A s ŁO: J Pol.ik i Syn, J e l te  
Weinfeld, E .  W eisenfeld ;  JA W O R Ó W :
St. Lachowicz, ló. Rzepecki; J E D L IC Z E :
C. Stefan; K A LW i RJA : J .  Sa t tle r ,  J.  
Modelski; KAŁUSZ: J .  Korytowski; KA­
MIONKA S T R l iM :  J .  Sklenka; KĘTY:
K. Zakrzewski;  KAŃCZUGA: M. P ie s t rak  
i Sp KOŁOMYJA a . J .  Kicuł; K O LB U ­
SZOW A: E r .  Goldammer; KORCZYNA;
Fr .  Gonet; KÓROPIEO; M. Kaziów; KRA- 
KOWIEC: L. E h t e r ,  M. Schach ter ;  K R O ­
ŚCIENKO: L. Dzianott ;  KROSNO: Z. 
Jaśk iewicz ,  Aleks. Kumer; K R Z E SZ O  
W ICE: F . B u z d y g a r ;  Ł A Ń C U T : J .  Ce- 
t n a r s k i ;

LWÓW: W. Bażant, ul. Halicka;
L U T O W ISK A : S t. C zarnecki; L I3K O : 
M eszeześsk i; LIMANÓW a ; E . R ezw ade- 
wski i Syn; M AKÓW ; R. T uryczyu; M IE ­
LEC : A. D ębicki, A. K le in m an n , A. P a ­
w likow ski, E . t t  e id lin g ; M O N A STE R Z Y - 
SK. K. li og ier, N A D W Ó R N A : J .  K isie ­
lew ski, M . K rasow ski; N A R O L : S. R e- 
d l ic h , N IE M Ih Ó W : St. T rn sk e la sk  : N I- 
Ź N IÓ W : E . Z aręb ina; NISKO: M. K ara- 
N O W Y  SĄ C Z: O leiy ; N O W Y  TA R G :
J .  G e ld f lu g r ;  OLE SZ Y C E : J .  K am iński,
J .  K lahr; O T T Y N IA : TV. B łoeki; O Ś W IĘ ­
CIM: J .  M oser; PR Z E W O R SK : A naszkio- 
w icz, K. Chom icki, S t R ejm ańsk i, J .  Ju n g ; 
PILZNO: W. M ieszkowski, A . S ehonw etter; 
P O D H A JC E : L . Kocek; PR Z E M Y ŚL: E . 
M ach a lsk i, A. F a liszow s' i , E . Krug; 
PR Z E C Ł A W : A . Sadew ski; RADYMNO:
S. F rie d m a n a ; RA W A  R U SK A : H . M und,
E . Schaffer; RO ZW A D Ó W : S. F e lsen ; 
R U D N IK : F r . Chm ielowski; R Z ESZÓ W :
J .  K ostkiew iez; R UD KI: F .  T n rsa ; SA M ­
BOR: L. B ukietyńsk i, W . M ansk i; SA ­
NOK: K. D issel; SĄ DOW A W ISZNIA-
F . Kula; SZCZUCIN: J .  K upiec; S Ę D Z I- 
S Z u W :  S. E nker; S IE N IA W A : M. E n g e l-  
berg, M. M ichalsk i  T ow arzystw o spoży­
wcze; b T A R Y  SĄCZ: B. I lo l lander ,  A. 
Kumor; SUCIi A: E. Krupka; SZ C Z U R O ­
W A: J .  Kopiński;  SKAZ.AT: J .  T annen- 
baum; ST R U SSÓ W : M. Rutka,  A. R utka; 
T A R N O B R Z E G : S. E n g e lb erg ,  N. Giżyii- 
ski, II. i - le ischer,  W . G. funke',  L. Safir; 
T A R N Ó W : T. Scharf,  T. Pawłowski;  TO 
CIIÓW: S. Podobiński;  T R E M B O W L A : i 
P. Markowski,  B. Westfa lcwicz; T A R N O - \ #*b 
PO L E. F .  anz; USTRZYK I: W. Rutko- i W  
w.ka; W ADO W ICE: J  Pohl; W IE T R Z N O : ' '
S. K it tuer ;  W IELIC ZK A : W. Koch; W O J­
NICZ: M. Konieczny, K. Nodzyński;  Z A ­
KOPANI : Kam Baum, J .  R e in isz ;  Z A ­
KLICZYN: M. Szymanówicz; Z A I  ZECZE:

Ż Ó Ł K IE W :  J .  Olearczyk;

- .  - e ? ° 11 
p *  c e n a c h  n a J k o r i y s t n l e l i H

itor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupgjącyen wszelkie wyl
już płatae miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za getówkę, bez
zelkiege potrącenia; zaś zamle]weznlkińgn .

Do efektów, u których wyczerpały aie kupony, 
koszów,

senw e, jedynie ca potrąceniem rzeazywistyeh koestów. 
dostarcza nowych arkuszy kuponowych, u  zwrotem 

które sam ponosi.

*XXXXXXXXXXXXXXXXXXIdXXXXXXXXXXXXXXXXXXi

KOMPLETY OPRAWNE
„ŚWIATA W OBRAZACH”

są do nabycia

Powieść W. hr. Łosia.
Drugie wydanie

g ło ś n e j  p o w ie śc i
W .  h r .  Ł O S I A .

„ Z ię c io w ie  d o m u  K o łm  e t  Cie”
będzie wkrótce wyczerpane. 5

Skłcd główny: we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

w Administracji „Dziennika PolskiegoU

po zł. 6 30 et. (z przesyłką pocztową zł. 7)

jak  długo zap as  w ystarczy .

0 0 2 0 0 0 0 0 0 0 ^  S I  4 3 - C ^ - O - O  i S - Ł ^ O O O O D O O O S O n o O

! APTEKA
P i o t r a  M i k o l a s c h a

Kupujemy i aprsedajemy wszelkie papiery wartościowe, j a k :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i umieniam?: ruble, marki, franki itp. po forsie flziennjm.
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od s t r a ty  p rz y  w ylosow aniu z n a jm niejszą  w ygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtan;ej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 1—?
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELLENBERB & KREYSER
L w ó w , p ln c  M a l ic k i  1 .

w e 1006 b 1—r

L. Różański;
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski;  / ,Y W I E C : 'a ;  
Waniek; oraz prawie we wszystkioh Kót- 
kaoh rolniczych w kraju 1208 1 —7

Jeżeli gdzie *Ne można dostać, 
proszę się ndać wprost do

Magazynu herbat
JDLJUSZA GROSSEG& W KRAKOWIE,

Rynek g ł, Pałac Spiski.

poleca własnego wyrobu

M u s u ją c e  w o d y  le c z n ic z e
a  m ian o w ic ie :

W odę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, E m ską itp. 
Cena 16 centów.

W odę bromową gazową, niezrów naną tak dla stosunkowo przyjemnego smaku, jak  i dla 
zawartości soli brom owych. Cena 18 centów.

W odę jodową gazową, zaw ierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę goriką gazową, wyszczególniającą się tem , że nie zawiera n iepo tuebnych , żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjem niejszą jak  wody Huuyadi 
Janosz, Y ictoria itp. Cena 16 centów.

W odę litową gazową. Cena 16 centów
W odę salicylową gazową. Cena 18 centów.
W odę ielnzową gazową, przew yższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 

wody rodzim e, żelazo zaw ierające. Cena 16 centów.
Lemoniadę angielską gazową. N t jprzyjem niejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizm ów  delikatnych, i nieznoszących środków 'cheroicznych i niesm a­
cznych. Cena 85 centów.

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasem  w żołądku. Cena 16 centów.
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Wydfiwoa i odpow^łiftlhj redakcję Kraiewski, Papie i  iabryki w laóak5ei. % Drukami ^Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


